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Trocki przygotowywał rewolucję w Beloji 


Narzędziem Trockiego był sekretarz generalny partji socjal stycznej który uzbrajał 
masy z klasowych związków — Wstępem do wybuchu rewolucji miał być strajk gene- 
ralny — Z za kulis afery przemytu broni do czerwonej Hiszpanji — Aresztowanie ta- 


Bruksela. (Tel. wł.) Dochodzenia 
przeprowądzane przez władze belgij- 
skie w związku z ujawnieniem przy- 
gotowanej przez skrajne koła lewico- 
we zbiórki broni naprowadziły na ślad 
przygotowanej systematycznie akcji 
rewolucyjnej i stopniowego uzbrajania 
mas robotniczych, zorganizowanych 
w klasowych związkach zawodowych. 
Cała ta akcja spoczywała głównie w 
rękach sekretarza generalnego partji 
socjalistycznej ostatnio zwolennika te- 
oryj Trockiego, Daugea. Ujawniono 
niezbite dowódy, świadczące o tem, że 
Dauge był w stałym kontakcie z Troc- 
kim i odbierał od niego instrukcje. Z 
odnalezionych listów wynika, że Troc- 
ki wydatnie wspomagał cały ten spi- 
sek i wydał specjalne instrukcje przy- 
gotowania strajku generalnego w Bel- 
gji, jako wstępnej akcji rewolucyjnej. 

Równocześnie prokuratura państwa-. 
wa prowadzi nada] śledztwo w spra- 
wie niedozwolonego wywozu broni i a- 
municji dla Hiszpanii. Ustalono, że w 
teczce zagubionej przez kapitana hi- 
szpańskiego Huesca znajdowały się 
pisma i dowody, świadczące o roko- 
waniach wysłanników hiszpańskich z 
różnymi podstawionymi sprzedawcami 
broni i amunicji celem jej przewozu 
do Hiszpanji. 

Przeprowadzone w związku z tem 
dochodzenia, doprowadziły do wykry- 
cia ma przedmieściu Brukseli w 
Schaerbeck tajnej fabryki broni, któ- 
ra mieściła się w jednej z artystycz. 
nych kuźni przy ulicy Jerozolimskiej. 
Kierownikiem zakładu był pewien Ho- 
lender. Podczas rewizji skonfiskowa- 
no bardzo liczny materjał dowodowy 
i gotowe fabrykaty oraz urządzenia do 
iabrykacji materjału wojennego. Prze- 
ciwko właścicielowi władze wdrożyły 
dochodzenia karne. 

Ujawnienie tajnej fabrykacji broni 
w rezultacie doprowadziło do ustale- 
nia tajnego wywozu broni. Prowadzo- 
ny on był drogami okrężnemi a jako 
dostawcy figurowały zawsze różne in- 
ne państwa, jak Meksyk, Litwa i t. p. 
Miało to służyć dla zmylenia. czujno- 
ści władz. 

Dalsze rewizje osobiste i domowe’ 
potwierdziły kontakt, jaki miał sze- 
reg osób z tą przemytniczą aferą bro- 
ni. Wczoraj władze belgijskie wpadły 
na ślad niejakiego Luis Radjo, który 
trudnił się wydawaniem zamówień na 
dostawy broni dla Hiszpanji. Odnale- 
ziony został on zupełnie przypadkowo. 
w Paryżu w związku z wypadkiem sa- 
mochodowym, jakiemu uległ. Radjo 
kilka tygodni bawił w Antwerpji, po- 
tem wyjechał jednak do Paryża, tys 
kąd przesłano mu przeznaczoną dla 
niego korespondencję. Ze skonfisko- 
wanych dowodów wynika, że był on 
głównym motorem całej tej niezwykłej 
afery przemytu broni do Hiszpanii. 

. Bruksela. (PAT). Władze wy- 
kryły korespondencję Trockiego ze 
znanym komunistą brukselskim Geor- 
ges Verrecken, który odgrywał szcze- 
gólnie aktywną rolę we wszystkich 
strajkach i pośredniczył pomiędzy troc- 

kistowskim odłamem  międzynaro- | 
dówki komunistycznej, a „ruchem re- 

wolucyjno - społecznym”, kierowanym | 


przez Dauge. Listy pisane są po fran- 
cusku, podpisane są inicjałami „ET, 


jemniczego Ludwika Radio 
pierwsze listy są dałowe z grudnia 
1934 r. Trocki domaga się w nich po- 
łączenia wspomnianych dwóch ugru- 


powań, oraz daje wskazówki w spra- 
wie formowania bojówek oraz przygo- 
towywania zbrojnych rozruchów. 


Jedna branża 


Łódzki fabrykant: Masz tu mały zasił ek wyborczy; pracujemy razem dla 
jednego celu — obaj wy zyskujemy robotnika. 


Lewica tłucze szyby 
w klasztorach francuskich 


Osobnicy z pod znaku „frontu ludowego“ strzelają do bu- 
dynków klasztornych 


Paryż. (PAT). Wczoraj w nocy 
banda nieznanych osobników wybiła 
kamieniami szyby w klasztorze Sióstr 
Misjonarek w pobliżu Ljonu. Ci sami 
osobnicy wystrzelili ponadto kilka- 
krotnie w kierunku budynków kla- 
sztornych. 

Dochodzenie ustaliło, że napad na 


klasztor był dziełem czynników lewi- 
cowych, którzy sądzili, że w klaszto- 
rze odbywa się zgromadzenie „irancu- 
skiej partji socjalnej“. Tymczasem 
ruch w klasztorze, który zwrócił na 
siebie uwagę, był spowodowany wy- 
jazdem szeregu zakonnic do kolonij. 


Mord trzech sióstr 
konsula Urugwaju! 


Rząd Urugwaju zerwał stosunki z Madrytem 


Londyn. (Tel. wl). Wieść o za- 
mordowaniu w Mądrycie trzech sióstr 
konsula urugwajskiego wywołała w 
Urugwaju niebywałe oburzenie. Wszę- 


dzie odbyły się demonstracje przeciw- 
ko wojskom rządowym w Hiszpanii i 
przeciwko barbarzyństwom i tortu- 


rom popełnianym na bezbronnych o- | 
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gobach i obywatelach zagranicznych. 
Tchórzostwo lewicowców w Hiszpanji, 
szczególnie nieludzkie bandyckie po- 
stępowanie komunistów i anarchi- 
stów, jest przedmiotem ogólnego 
wzburzenia społeczeństwa urugwaj- 
skiego. Zgodnie z żądaniem opinji 
publicznej we wtorek po południu ra- 
da ministrów uchwaliła zerwać na- 
tychmiast stosunki dyplomatyczne z 
Madrytem. 

Konsul urugwajski Aguiar, który 
dopiero po żmudnych poszukiwaniach 
odnalazł zwłoki zamordowanych bez 
jakiegokolwiek powodu swych trzech. 
sióstr, wśród niezliczonych innych ©- 
fiar w kostnicy i przetelegrafował swo- 
jemu rządowi szczegóły bestjalskiega 
mordu obywateli urugwajskich. 


Aresztowanie szpiega 
Bruksela. (PAT.) Aresztowano 
pod zarzutem szpiegostwa kupca na- 
zwiskiem Turnhout, podejrzanego © 
usiłowanie sprzedaży pewnemu rządo- 
wi zagranicznemu doniosłych planów 
i dokumentów. 


Riekett leci do Genewy 


Paryż. (PAT.) Znany finansistą 
Rickett, który swego czasu uzyskał 
koncesje naftowe w Abisynji, wystar* 
towaf dziś z lotniska Le Bourget sa 
molotem do Genewy. 


ń te 
Broń na statku „Raymond“ 
Ostenda, (PAT). Urzędnicy 
celni wkroczyli na pokład statku „Ray- 
mond*, gdzie po otworzeniu skrzyń, 
zadeklarowanych jako zawierających 
szkło, przeznaczone dla Hamburga; 
znaleziono znaczną ilość karabinów i 
bagnetów. Ładunek ten został zabra- 


Wyniki krajowego 
konkursu turystycznego 


Warszawa. (PAT). Wyniki 6-go 
krajowego konkursu turystycznego 
rozegranego w dn. 13—16 września rb. 
w konkurencji senjorów przedstawia- 
ja się następująco: 1-e miejsce zajęła 
załoga: pilot Szarek, obserwator Zab- 
ski (Lwów), 2-ie miejsce bracia Sola- 
kowie (Lwów), 3-cie załoga: pilot Ur- 
ban, obs. Szajer (Warszawa), 4-e — 
załoga: pilot Matheus, obs. Frączko- 
wiak (Gdańsk), 5-te — bracia Chałup- 
nicy (Kraków). 


Pogrzeb 
b. prezydenta Grecji 


Ateny. (PAT). Odbył się uroczysty 
pogrzeb Aleksandra Zaimisa. Na nabo- 
żeństwie żałobnem w katedrze obecny 
był reprezentant króla, rząd z premje- 
rem na czele, synod prawosławnego 
kościoła greckiego, korpus dyploma- 
tyczny oraz wielu dygnitarzy cywil- 
nych, duchownych i wojskowych. 
Przemówienie wygłosił premjer Meta- 
xas, poczem zwłoki Zaimisa złożono 
na lawecie armatniej i przewieziono 
na cmentarz, gdzie odbył się uroczysty 
pogrzeb. 


0 wzmożenie eksportu 
do Francji 


Warszawa. (Tel. wł) Z począt- 
kiem października mają wyjechać do 
Francji przedstawiciele polskiego ży- 
cia gospodarczego w sprawie zbada- 
nia możliwości rynku francuskiego, a 
temsamem wzmożenia eksportu do 
naszej sojuszniczki. 

Wśród przedstawicieli przeważać 
będą gałęzie przemysłu eksportowego. 
Będzie to podobna wycieczka, jaką w 
swoim czasie podjęli polscy rolnicy, 
(w). 
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„Lwy Alkazaru” 
bronią się w ostatniej wieży!. 


Na miejsce walki przybył hiszpański Stalin 


Toledo. (PAT). Korespondent Ha- 
iz, 


Wasa podaje, że po wizycie premjerą 
Largo Caballero wśród oddziałów, wal- 
czących pod Toledo, artylerja rządowa 
iwzmogła wczoraj wieczorem ogień 
przeciwko jedynej pozostałej wieży Al- 
kazaru. 

Oddziały rządowe, które zajęły już 
i do fortecy zabudo- 
zostały wycofane. Grupa mili- 
cjantów i anarchistów podkradła się 
pod tę część Alkazaru, gdzie znajdują 
się kuchnie, rozlała tam kilka beczek 
benzyny, poczem wznieciła ogień zapo- 


mocą granatów. Pożar trwał całą noc. 
Oddziałom rządowym udało się też 
odrzucić poza ruiny dowództwo woj- 
skowe, które się tam schroniło. 

W dniu wczorajszym czynna była. 
jedynie artylerja rządowa, na której 
ogień oblężeni nie reagowali. Wczoraj 
rano w ogrodach Alkazaru schwytano 
członka gwardji cywilnej, który na- 
tychmiast został osądzony przez try- 
bunał doraźny, skazany na śmierć 
i rozstrzelany za udział, jak się sam 
przyznał, w tłumieniu ruchu rewolu- 
cyjnego w Asturji w październiku 1934, 


Jak powstańcy zaatakują Madryt 


Sytuacja na froncie walk w Hiszpanji 


Madryt. (PAT). Po dwóch mie- 
siącach zaciętej walki najważniejszym 
stał się front środkowy ze względu na 
bliskość Ma tu i na środki, jakiemi 
rozporządzają obie strony. Jest rzeczą 
oczywistą, że zajęcie stolicy dałoby 
powstańcom znaczną przewagę. 

Front środkowy składa się z dwóch 
odcinków: północnego i północno- 
zachodniego, w górach Guadarrama 
Linja frontu tego od pierwszego dnia 
nie uległa znaczniejszej zmianie i słu= 
ży wyłącznie jako linja ochronna 
przed powstańcami, których jedyny 
znaczniejszy wysiłek skierowany jest, 
jak się zdaje, przeciw miejscowości 
Lozoyuela, która posiada wielkie 
zbiorniki wody do picia, zaopatrującej 
Madrytu, 

Walka na froncie górskim z każ- 
dym dniem będzie coraz powolniejsza 
i trudniejsza z uwagi na rozpoczyna* 
tace się chłody, które w środku zimy 
dochodzą do 15—20 stopni poniżej ze- 
ra. Poczynając od Arenas de San Pe- 
dro zaczyna się odcinek Talavera i do- 
lina Tajo, stanowiące idealną drogę 
dla inwazji, skąd powstańcy -zaataku- 
Ïa zapewne Madryt. Powstańcy usiłu- 
ýa zacieśnić te dwa koła opasujące Ma. 
dryt. Punktem newralgicznym komu- 
nikacji kolejowej Madrytu z Katalo- 
nją jest Aranjuez, położony około 50 
km na północno-wschód od Toledo i od 


którego wojska nacjonalistyczne są 
jeszcze dość daleko. 
Sewilla. (PAT).  Radjostacja 


powstańcza donosi, że nacjonaliści za- 
jęli miejscowość Jeres de Los Caballe- 
ros w prowincji Badajoz. Wojska rzą- 
dowe straciły 60 zabitych. W kierun- 
iku_ Bilbao nacjonaliści zajęli miejsco- 
Iwość nadmorską Motrico. W Asturji 
oddział rządowy, który zatakował m. 
iTrubia został odparty. W: kierunku 
Toledo nacjonaliści zajęli wczoraj o 
godz. 10 wieczór m. Maquedo.. Wojska 
rządowe straciły wielu zabitych i ran- 
mych, oraz licznych jeńców, m. in. 
ppułkównika i wielu oficerów. Zdo- 
bycie Maquedo stanowi wielki sukces, 
ponieważ miasto było silnie ufortyfi- 
kowane. 

Sewilla. (PAT.) Radjostacja po- 
wstańcza komunikuje: Sytuacja na 
froncie pólnochym jest pomyślna. Na 
obszarach, zajętych przez nacjonali- 
Stów, panuje całkowity spokój. Na 
froncie Guadalajara w ręce nacjonali- 
stów wpadł park inżynieryjny i baza 
zaopatrzenia, 

W portach Gijon, Santandar i Bil- 
bao liczne statki zagraniczne zabierają 
uchodźców. W kierunku Bilbao woj- 
ska gen. Mola wznowiły natarcie. Od- 
dział posuwający się od strony Tolosy 
przewiduje, że napotka na poważny 
opór w Eibar, gdzie mieści się fabryka 
broni. Gen. Mola posiada potężną ar- 
tylerję i sądzi, że opór nie potrwa dłu- 


go. 

W Madrycie rozstrzelano podpuł- 
kownika, podejrzanego o szpiegostwo. 
Z Barcelony donoszą, że wrzenie prze- 
ciwko Generalidad objęło całą Kata- 
ję. Prez, Companys nosić się ma z 
zamiarem ucieczki, Deputowana ko- 
munistyczna_ Ibarruri (Pasionaria) 
przybyła do Barcelony z zagranicy, — 
Jak donoszą, byla ona tylko we Fran- 
ch, do Anglji zaś nie mogła się udać 
z powodu odmowy wizy wjazdowej. 


Na froncie Toledo 


Sewilla. (PAT). Komunikat u- 
rzędowy armji południowej podaje, że 
na froncie Toledo posuwanie się na- 
cjonalistów trwa w dalszym ciągu. 
Nacjonaliści zajęli miejscowość Ma- 


queda po złamaniu oporu wojsk rzą- 
dowych, które poniosły wielkie straty, 
W prowincji Badajoz: powstańcy za 
jęli Jerez de Los Caballeros, ostatnią 
redutę wojsk rządowych, które miały 
60 zabitych. 


25 samolotów nad Madrytem 


Teneriffa. (PAT). Tutejszy ra- 
djoklub podaje, że 25 samolotów prze- 
leciało nad Madrytem, zrzucając ode- 
zwy, wzywające ludność do poddania 
się i zawiądamiające, że atak na mia- 
sto nastąpi niebawem. 

Według twierdzenia  radjoklubu, 
nacjonaliści po zajęciu Maqueda będą 
za kilka dni na przedmieściach Ma- 
drytu, 


Gdzie się podziało 140 dzieci? 


Hendaye. (PAT). Wojska po- 
stańcze po zajęciu miejscowości Orio 
nie znalazły tam 140 dzieci z Saragos- 
sy, które spędzały wakacje nad mo- 
rzem. Jak się okazuje, dzieci zostały 
uprowadzone przez cofającą się „mili- 
Z ORA o SĘ zat dzieci 

raj sto i vie formącyj. 

Wiadomo jedynie, że soaba pna SHS 
dzone w nocy i wywiezione na samo- 
chodach ciężarowych. 


Ultimatum gen. Moli 


Paryż. (Tel. wł.) Według donie- 
sień radjowych z Teneryfy, samoloty 
powstańcze w poniedziałek: rozrzuciły 
nad Bilbao i w Santanderze ulotki z 
odezwą do ludności. W odezwie tej 
gen, Mola wzywa mieszkańców do na- 
tychmiastowego poddania się w ter- 
minie do nocy na 25 bm. Od tej chwili 
bowiem rozpocznie się bezwzględna 
ofensywa na oba miasta. 

Z Ceres de la Frontera donoszą, iż 
wojska gen. Moli w poniedziałek sto- 
czyły zwycięską bitwę z wojskami 
czerwonemi pod Guadalajara, prży- 


Ogrody Widzewskie 


Poczta Pabjanice — Skrzynka pocztowa 54 p 
Szkółki drzew owocowych i ozdobnych, specj. hodowla róźi bzów. 


Firma zalożona w roku 1926 - nagrodzona złotemi medalami 
w Łodzi 1928 r.. w Poznaniu 1929 


owem kierown. 


na wystawach: 


Sp. z 
ogr. o. 


Majątek Widzew 


m 17461 
w Warszawie 1931 r. 
ściciela p. L. Nowicl 


czem w ręce ich wpadł bardzo liczny 
materjał wojenny. 

Według doniesień z Barcelony w 
mieście panuje ogólny chaos i anar- 
chja. Prezydent Katalonji nosi się z 
zamiarem ucieczki. 

Przy zdobyciu miasta Maqueda po- 
wstańcy zdobyli liczny materjał wo- 
jenny i tabor wojsk rządowych. Poza- 
tem w ręce powstańców wpadła znacz- 
ną ilość jeńców, wśród nich wielu ofi- 
cerów. 


Odwołanie posła z Tokio 


Warszawa. (PAT). Z dn, 1 gru- j| 


dnia rb. został odwołany do central 
M. S. Z, p. Michał Mościcki, poseł R. P. 
w Tokio, 


Komunista zabił sztyłetem 


przeciwnika 
Wisdeń. (PAT. W Wimpling 
(Górna Austrja) w czasie sprzeczki na 
temat komunizmu pewien komunista 
zabił sztyletem swego przeciwnika po- 
litycznego. Tłum usiłował zlynczo- 
wać zabójcę. 


Pożar 10000 km kw. lasu 


Porto Alegre. (PAT). Agencja 
Brasileira donosi z Buenos Aires, że w 
prowincji Salta zapaliły się odwieczne 
lasy, obejmujące 10 tysięcy kilometrów 
kwadratowych. Pożar ogarnia las z 
zastraszającą szybkością i jest obawa, 
iż trwać on może parę miesięcy i roz- 
szerzyć się do okolic paragwajskich. 


Uiegłość dla Włoch 


Adis Abeba. (PAT) Wpływo- 
wy członek b. dworu cesarskiego At- 
nati zgłosił uległość władzom włoskim 
wraz z 40 swymi wojownikami, odda- 


jąc przytem 39 karabinów i 4 kulo- 
mioty. 

Zgłosił również uległość . siostrze- 
nid dedżaka Kassy Maconueń Haile 
Marian. * REN ~ 


Powrót uczestników 
wyprawy polarnej 


Warszawa, (PAT). Wczoraj po- 
wrócili do Warszawy dwaj pozostali 
członkowie polskiej ekspedycji na 
Spitsbergen dr. Konstanty Jodko-Nar- 
kiewicz i inż. St. Siedlecki. Inż. Ber- 
nadzikiewicz powrócił już przed kilku 
dniami. 


Instytut bezbożników 
powstał w Barcelonie 


Rio de Janeiro. (PAT. Tutejsze 
pisma donoszą z wielkim oburzeniem, 
że kilka redakcyjnych odbiorników ra- 
djowych przyjęło wiadomość nadaną 


w Barcelonie o powstaniu tam insty- 
tutu bezbożników, mającego za zada- 
nie przygotowanie agitatorów na Hi- 
szpanję, Portugalję i Południową A- 
merykę. 


Chmury szarańczy 

Porto Alegre. (PAT). Donoszą 
z Cacequi (stan Rio Grande do Sul), że 
gęste chmury szarańczy przelatują 
tam od kilku dni i ciągną w stronę San 
Gabriel. W Cacequi i okolicach nie po- 
został ani jeden liść na drzewach, a o- 
gromne sady pomarańczy wyglądają 
jak po pożarze. 


<. Zderzenie pociągu 
*.R= z autobusem 


Paryż. (PAT). Według nadeszłych 
tu wiadomości przy wczorajszem zde* 
rzeniu autobusu z pociągiem na przę- 
jeździe kolejowym w Chateauneuf „les 
Martigues 4 osoby zostały zabite na 
miejscu a 26 odniosło rany. Autobus 
został całkowicie rozbity. Stan kilku 


rannych, przewięzionych do szpitala, 
jest bardzo ciężk y 
à Paryż. (Tel. wł) Liczba zabitych 


w katastrofie kolejowej pod Marsylją, 
gdzie w poniedziałek zderzył się po- 
ciąg osobowy z O ch kolejo- 
wym wzrosła do 7 osób. W ciagu wtor- 
ku bowiem w szpitalu zmarły trzy dal- 
sze osoby wskutek odniesionych ran. 


W Genewie 


Genewa. (Tel, wł.) W związku z 
otwarciem Zgromadzenia Ligi Naro- 
dów powszechne zaniepokojenie dele- 
gatów wywołują sprawy: abisyńska, 
która wypłynęła na wierzch wskutek 
pojawienia się negusa i delegacji, da- 
lej zagadnienie hiszpańskie, óre 
nastręcza możliwość przybycia dwóch 
delegatyj, mianowicie rządu madryc- 
kiegó i rządu 'w Burgos i wreszcie 
trzecią sprawa: ciągłe niezałatwienie 
jeszcze konferencji lokarneńskiej. Na 
posiedzeniu dzisiejszem ogłoszony zo- 
stanie raport w sprawie zajść gdań- 
skich. W dniu wczorajszym Liga Na- 
rodów wybrała wszystkie komisje, 
które rozpoczęły obrady. 

Genewa. (PAT.) Delegat włoski 
de Michelis opuścił dziś kongres ra- 
djofoniczny i wyjechał do Rzymu. — 
Krok ten komentowany jest jako ma- 
nifestacja polityczna, skierowana prze- 
ciwko Lidze. f 

»Genewa. (PAT) Przewodniczą- 
tym komisji porządku dziennego Wy- 
brany został min. Beck, który nasku- 
tek tego wyboru wchodzi w skład pre- 
zydjum Zgromadzenia Ligi Narodów. 


Nierzyśi narazili Łód na 40 tysięcy 21 stral 


Drukowali oni fałszywe blankiety mettum 


Łódź, 23, 9. — Jeszcze w 1934 r. 
głośno mówiono o nadużyciach w 
związku z wydawaniem prywatnych 
blankietów meldunkowych. Sprawa 
trzymana była w tajemnicy i dopiero 
zapowiedziany na wczoraj proces, któ- 
ry nie doszedł do skutku i został odro- 
czony ż powodu choroby jednego z o- 
skarżonych, wyjaśnił bliżej tło sprawy. 
Zarząd miejski w swoim czasie prosto- 
wał nawet w „Orędowniku”, iż miasto 
z tytułu kombinacji blankietami mel- 
dunkowemi mie poniosło żadnych 
strat. 

W związku z przejęciem obowiąz- 
ku meldunkowego przez zarząd mia- 
sta Łodzi wydane zostały blankiety 
meldtnkowe, których rzeczywisty 
koszt druku wynosił pół grosza za 
sztukę. Za blankiety jednak zgodnie z 
uchwałą rady miejskiej pobierano pięć 
groszy, a nadwyżka miała być prze 
znaczona na częściowe pokrycie ko- 
sztów utrzymania biur meldunkowych. 
Tem samem miasto uchwaliło sobie 
wyłączność druku blankietów i zgod- 
nie z uchwałą. dochody z togo tyłułu 
stanowiły. część dochodów  budżeto- 


l 


„sanacji” i P. P. S. 
wych, 


W 1934 r, wydział ewidencji ludno- 
ści, dostarczający blankietów biurom 
meldunkowym do rozsprzedaży i użyt- 
ku, stwierdził, że pomimo wzrostu 
ruchu ludności, a co za tem idzie, 
zwiększenia liczby meldunków, zapo- 
trzebowanie na blankiety spadła. -W 
dniu 19 stycznia 1935 r. sekretarz jed- 
nego z biur meldunkowych Tadeusz 
Kajetaniak zameldował, że urzędnik 
innego biura meldunkowego Mieczy- 
sław Skoszowski zaproponował mu 
nabycie tańszych druków (blankietów) 
a zaprosił go do mieszkania sekretarza 
jednego z biur, Jana Karcza, by omó- 
wić kwestję dostawy. 

Na skutek tego meldunku zarzą- 
dzono dochodzenia, powiadomiono 
władze prokuratorskie i w rezultacie 
ustalono, że dziewięciu urzędników z 
poszczególnych biur meldunkowych 
miejskich, a mianowicie: Jan, Edmund 
i Edward bracia Karcz, Tytus Dytkow- 
ski, Jan Lenert, Teofil Olejniczak, 
Wacław Jurczak, Mieczysław Sko- 
szówski j Feliks Pietruszak tworzyli 


spółkę, która na własną rękę druko- 


kowe — Oskarżeni są znanymi działaczami 


wała masowo blankiety i rozsprzeda- 
wała następnie w biurach meldunko- 
wych. W ten sposób miasto straciło 40 
tysięcy złotych, które osiągniętoby ze 
sprzedaży blankietów. 

Dalej stwierdzono, że Skoszowski 
i Pietruszak pobrali od administratora 
domu Zenona Krawczyka 10 złotych 
łapówki za zatuszowanie protokółu z 
racji spóźnionego meldunku loka- 
tora. 

Na wczórajszej rozprawie oskarżo- 
ny Olejniczak, chóry od dłuższego cza- 
su, zasłabł i zabrało go pogotowie, 
wobec czego sprawę odroczono. Cieka- 
we jest, że mimo ujawnienia wspom- 
nianych nadużyć wszyscy oskarżeni 
dotychczas pozostają na swych stano- 
wiskach urzędników miejskich i nie 
są zawieszeni w czynnościach, jak to 
się normalnie przy ujawnieniu nad- 
użyć praktykuje. 

Zaznaczyć wypada, że oskarżeni są 
dość popularnymi działaczami „sana- 
cji" względnie PPS, z ramienia której 
to partji dostali się na zajmowane do- 
tychczas stanowiska. 

—— 
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Poskromienie pijanych bojówek 
socjalistycznych 


Gdy nie udało im się rozbić zebrań Stronnictwa Narodowe- 
go, napadli na plebanję 


Eleganckie futerko pr 


e przepa- 
Sane szerokim pa: 


ciowe, 


$ Odmowa 

Kraków. (Tel. wł.) Władze sądo- 
we odmówiły prośbie obrony Fl 
rowej, aby ją zwolnić z więzienia, 


Nowa pisownia w urzędach 


Katowice. (Tel. wł) Podczas 
narady w wojewódz biurze pracy 
naczelnik wydziału opieki społecznej 
Obirek oświadczył, że pracownicy mu- 
szą się w najb m czasie zapoznać 
z nową pisownią i będzie to brane pod 
uwagę przy przyszłych awansach. 

Urzędnicy, którzy nie nauczą się na 
czas nowej pisowni, nie będą mogli 
reflektować na awans, 


— 


UWAGI 


Przed masywnym gmachem w Londynie 
stoi dlugi ogonek ludzi. Sympatyczny Bobby 
utrzymuje porządek i pilnuje ladu. 

Run na banki?... Zaciąg ochotników 
do armji palestyńskiej? ... Ogonek żywno- 
ściowy? . =. 

— Nie to flegmatyczni Anglicy czekają 
na kartki wstepu na proces zamachowca 
Mac Mahona. Pasjonują się szczegółami za- 
machu na życie ich króla. 

* 


ję: wyrok. Wyrok 
é osobliwy. Bo je: Mac Mahon jest 
człowiekiem przy zdrowych zmysłach — wy- 
rok w stosunku do przestępstwa jest błahy; 
jeżeli zaś ma umysł przytępiony to powinien 
powędrować do zakładu, a nie do więzienia. 

Chcąc ocenić i zrozumieć wyrok w tej 
sprawie, trzeba pamiętać, że zamachy przy 
iu broni nienabitej lub nabitej ślepym 
ładunkiem nie były w Anglji rzadkością. 

Królowa Wiltorja była w ciągu swego 
dlugiego panowania przedmiotem siedmiu 
zamachów na jej życie. Pierwszy zamach 
był dziełem niejakiego Oxforda, który strze- 
lal do królowej, krótko po jej ślubie z ks, 
Albertem. Sąd orzekł, że jest on chory umy. 
słowo i polecił go zamknąć w domu dla obłą: 
Koba 


'anych. 

W dwa lata później strzelał do królowej 
niejaki Francis z pistoletu-straszaka. Skaza- 
no go na śmierć i ułaskawiono, skazując na 
dożywotnie wygnanie. 

W roku 1842 ogłoszono prawo, które 
orzekało, żdy, kto dokona zamachu na 
osobę władcy przy użyciu broni palnej, na- 
bitej ślepym ładunkiem, karany będzie de- 
portacją na przeciąg siedmiu lat, lub wię- 
zieniem do lat trzech. 

Cztery późniejsze zamachy na królową 
sądzone już były na podstawie prawa z roku 
1842. Tak więc w roku 1842 skazana zama- 
chowca Bean'a na 18 miesięcy więzienia, 
w 1849 Hamiltona na 7 lat deportacji, w ro- 
ku 1850 porucznika Pate również na depor- 
tację, a w roku 1872 młodocianego O'Conno- 
ra na rok więzienia. Wreszcie w roku 1882 
Macleam uznany został za obłąkanego 
i umieszczony w domu warjatów. 

Wyrok ostatni wzbudził niezadowolenie 
w kołach dworskich. Na żądanie przeto kró- 
lowej uzupelniono ustawę paragrajem, któ- 
ry orzekał, że choroba umysłowa nie może 
być okolicznością łagodzącą. 

Autor zamachu na króla Edwarda sądzo 
ny był widocznie na podstawie ustawy z ro- 
ku 1842. Mc. Mahon nie strzelał bowiem, 
lecz usiłował rzucić w króla nienabitym re- 
wolwerem. Sąd wyraził swój stosunek do 
poczytalności zamachowca w niskim wymia- 
rze kary. Umieszczenie go w zakładzie dla 
obłąkanych kolidowałoby z nowelą z roku 
1882. 


Wyrok jest więc dowodem szacunku, 
jaki żywi społeczeństwo angielskie do praw 
choćby przestarzalych, lecz tradycyjnych. 


et 
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Mława, 9. — W ub. niedzielę 
odbyło się w Mławie kilka zebrań 
przedwyborczych. M. in. Obóz Narodo- 
wy urządził wielkie zebranie w remi- 
zie rzemieślniczej. Publiczność wypeł- 
niła dwie duże sale i gorąco przyjmo- 
wała wywody mówców pp.: Żarnow- 
skiego, mec. Reinchada i innych. 

Na innem zebraniu, urządzonem 


przez S. N. na wójtostwie, socjaliści 
sprowokowali awanturę, w wyniku 
której uczestnicy zebrania dotkliwie 


ich poturbowali. Do podobnego iney- 
dentu doszło również na zebraniu w 
Wólce, na które napadła pijana bojów- 


ka socjalistyczna. Członkowie S. N. po- 
wstrzymali się od dania socjalistom 
dotkliwej nauczki, jedynie na wyraźne 
i stanowcze żądanie przewodniczącego 
zebrania, ks. kanonika Krajewskiego. 

Krótko potem ta sama pijana bo- 
jówka zaatakowała plebanię, usiłując 
zdemolować jej wnętrze, jednak po- 
stawa narodowców, którzy się tu ze- 
brali, ochłodziła ich zapędy. W godzi- 
nach wieczornych socjalistyczne męty 
uliczne próbowały demonstrować na 
ulicy. jednak usiłowaniom tym poło- 
żyła kres policja. 


Alarmy żydowskie z Wysokiej Mazowieckiej 


Prasa żydowska o przyczynach i skutkach zajść antyży- 
dowskich 


Prasa żydowska w dalszym ciągu 
omawia obszernie ostatnie za, 
tysemickie w Wysokiej Mazowieckiej 
przejaskrawsając oczywiście fakty 
wyolbrzymiając je do rcźmiarów nie- 
omal że „pogromu“. 

Żargonowy „Hajnt* żali się. że cały 
powiat w iko-mazowiecki „zatruty 
jest antysemicką truc: zną”, twierdząc 
że można to zawdzięczać poprzednie- 
Ra: staroście, „który uchodził za ende- 

a". 


„W całem miasteczku sklepiki i 
kramy żydowskie są w dalszym ci 
zamknięte w oczekiwaniu na całkow 
te przywrócenie spokoju przez staro- 
stę, dr. Ziętkiewicza. 

„Według rejestru, sporządzonego 
przez miejscowy magistrat, Żydzi 
nieśli następujące szkody 
szyb, połamane 170 furtek, rozbito trzy 


, „Hajnt* dono- 
rdowscy obawiali 
się zajść już przed kilkoma dniami. 
W kryty! fm dniu, w którym odby- 
wał się w Wysokiej Mazowieckiej jar- 
mark, do godz. 3 po południu panował 
spokój. Ochrona policyjna byłą wzmoc- 
niona specjalnym oddziałem rezerwy 
pieszej. Mimo to pa godz. 3 na rynku 

zął 


Omawiając tło za 
i, że straganiarze 


ać 
Zaj- 


łego miasteczka 
nich licznie okoliczni wie: 
hali na jarmark, Władze bez- 
stwa dokładały wszelkich sta- 
rań, aby uspokoić wzburzoną ludność, 
to udało się po dłuższym czasie. (mz.) 


Piotrkowianie do wyborców w Łodzi 


Wsąsiedztwie Łodzi grasują wilki! 


Otrzymaliśmy z Piotrkowa nastę 
j ist z prośbą o opublikowani 
«W bliskim Łodzi Piotrkowie, po- 
przebierane w owcze skóry, grasują 
czerwone wilki. 
Legowiskiem 
wiskiem — K; 
W radzie mie 


ich magistrat, 
liejska. 
ej każą się nazy- 


żero- 


wać „Klubem socjalistycznej jedności 
robotniczej”. -Powstal ten Klub w ten 
sposób, że P. P, S. nie mając większo- 
ści wśród polskiej ludności Piotrkowa, 


związał się podczas wyborów i w ra- 
dzie miejskiej z żydowskim „Bun- 
dem*. 

W poprzednich radach kluby te 


l Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
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szły oddzielnie, ale zawsze sprzymie- 

rzone. 
Tak to 

spółka doprowadz 


lowsko - socjalistyczną 
a miasto do tego; 
że mały, 52 tysięczny Piotrków, zadłu- 
żył się na 32 miljony złotych, czyli że 
ma największe zadłużenie w Polsce. 


Ale i tego spółce socjalistycz 
żydowskiej było za mało. Przejadła 
ona dwukrotnie fundusze emerytalne 


kich urzędników, a równocze- 
śnie uchwaliła sobie już po roku u- 
rzędowania prawa emerytalne. A 

Elektrownię oddali w ręce Żydów 
belgijskich. 

Elektry ść i woda w „czerwo- 
nym“ Piotrkowie są najdroższe w Pol. 
sce. 

Dziesiątki ięcy złotych z budże- 
tu idą corocznie na wyłącznie żydow= 
skie cele: żydowską szkołę rzemieślni= 


dziakom. 
ż z murów magistratu 
ć nawet w sali 


by ją dać tyluż 

Usunęła kr 
i nie chce go zawiesić 
rady miejskiej. 3 

Nic dziwnego, skoro w zarządzie 
miasta rozsiadł się wróg zażarty pol- 
skości — Żyd bundzista, Berliner. 

Zuchwalstwo tej spółki Żydów z so- 
cjalistami ujawniło się w całej pełni 
w dniu 24 maja 1936 roku, kiedy to po 
zawarciu paktu nieagresji z komuną, 
pod kierownictwem w. prezydenta W. 
Uziembły, zaatakowała brutalnie po- 
chód narodowy, wznosząc okrzyki 
recz z Polską”, „Precz z Kościołem”, 
yje Bolszewja”. 
tych bankrutów moral- 
nych i materjalnych płacić musi całe 
miasto z podatkowych pieniędzy. Za- 
brakło środków na zatrudnienie bez- 
robotniczych, a przemysł, rzemiosło i 
handel polski wiodą suchotniczy ży- 
wot. 

Rodacy w Łodzi! Niech Wam Piotr- 
ków będzie odstraszającym przykła» 
dem! Rozważcie, jakim jest los tyche 
którzy wpadli w pazury czerwonych 
wilków, żydowsko - pepesowskief 
„Jedności! 

Precz z zaprzedawaniem się w ży 
dowskie poddaństwo! 

Niech jedność Polska! 

Niech żyje wielka Polska Narodo- 
wa! 


praca Polska! 
zwycięska Łódź Naro- 


W ub. niedzielę odbył się w Grodzisku wielki zjazd powiatowy członków 
i dwóch orkiestr. Po mszy św. 
witana przez mieszkańców Grodziska, a nast 
nik wojewódzki S. N. dr. Tadeusz Wr óbel, 
Odczytaniem modlitwy o Wielką Polskę i 

du po nabożeństwie, 2) manifes tacyjn 


ku tysięcy członków S. N. 


odbyła się defilada 


przemówienia zaś ks. dziekan 


ẹpnie odbyło się wielkie publi czne zebranie. Referat wygło 


ie zebranie w ogrodzie „Strzelni c; 


Str onnictwa Narodowego z udziałem kil- 


przed władzami S. N., entuzjastycznie 
kierow- 


ze Šmigla. 


Kruszka i mgr. Gronowski 


przyjęciem rezolucyj zamknięto zebranie. Na zdjęciach: 1) Czoło pocho- 


*, 3) defilada oddziałów S. 


Uczciwość i prawość socjalizmu 


Minister pod zarzutem zdrady i dezercji 


Francuskie koła wojskowe atakują ministra spraw wewnętrznych rządu Bluma 


Łódź, 22 września. 

Podawaliśmy swego czasu garść 
szczegółów o obecnym ministrze i pre- 
mjerze Francji, socjaliście i miljone- 
rze — Blumie. Dziś scharakteryzujemy 
ministra spraw wewnętrznych Salen- 
gro, korzystając z danych, opubliko- 
wanych przez prasę francuską. 

Na wstępie musimy zaznaczyć, że 
p. Salengro jest merem miasta Lille, 
osobistym przyjacielem Heriota, po- 
za tem akcjonarjuszem fabryk włó- 


kienniczych, członkiem zarządów licz- 
nych spółek, no i naturalnie gorliwym 
socjalistą, członkiem zarządu S. F. I. 
O. (Socj. Partji Francji). 

„Sprawa Salengro l'affaire Sa- 
lengro* rozpoczęła się od podania 
przez „Action Francaise" urywka z ży- 
ciorysu tego pana. Oto urywek: 

„Szóstego października 1915, po 
dniu ciężkiej walki, podczas której od- 
niósł ranę kapitan, ludzie obsługujący 
bataljon (cykliści) powrócili do kom- 


panji, którą wypadło wzmocnić. Cy- 
klista Salengro był przydzielony da 
kompanji 34-ej pod dowództwem po- 
rucznika Deron. Podczas ataku okopy 
były zniszczone, a między linjami na- 
szemi i niemieckiemi wytworzył się 
„no man's land“, gdzie pozostawione 
zmarłych. Salengro zwrócił się do po- 
ruczniką z prośbą o pozwolenie odszu- 
kania jednego z przyjaciół. Pozwolo- 
nie otrzymał į 7 pa: lziernika, przed 
godziną 9-14, widziano go przekrada- 
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Narodowcy walczą o odebranie praw politycznych Żydom 
i wywłaszczenie kapitału żydowskiego 


jącego się między okopami. Z wyciecz- 
ki tej nie wrócił. Nie słyszano żadnego 
strzału, żadnych krzyków, żadnego od- 
głosu walki, Salengra był wzięty przez 
Niemców do niewoli, lecz nie odniósł 
żadnego szwanku, co uznano na tam- 
tejszym odcinku za fakt niezwykły. 
Sąd wojskowy sądził żołnierza Salen- 
gro zaocznie i skazał go za dezercję 
na karę śmierci. Kiedy wojna miała 
się ku końcowi, na żądanie Federacji 
Socjalistycznej zarządzono rewizję 
procesu, który odbył się przed 2-im 
trybunałem wojskowym w Paryżu. 
Wówczas porucznik Deron juź nie żył, 
gdyż padł na polu chwały, inni świad- 
kowie przeważnie polegli, byli ranni, 
bądź też zaginęli, Dzięki gorliwości je- 
go przyjaciela, kapitana M. Salengro 
został uniewinniony, jak powiadają, 
niezbyt pewną większością głosów". 

(Tłumaczenie polskie za „Merku- 
rjuszem Polskim"), 

Sprawę tę następnie przejęło pis- 
mo niezależne „Gringoire”, które, nie 
bawiąc się w formułki, zadało reg 
pytań. Najważniejszemi z nich s 

„Czy prawdą jest, że w nocy, kiedy 
panowała cisza, szeregowiec Salengro 
wyszedł przez okopy i zatrzymany 
przez podoficera z komp. 24 wyjaśnił, 
że idzie szukać rannego towarzysza? 
y prawdą jest, że takie pozwole- 
nie nie zostało wydane? że poza tem 
szeregowiec Salengro odrzucił pomoc 
podoficera i poszedł sam? 

„Czy prawdą jest, że potem nie roz- 
legł się strzał i że usłyszano wołanie: 
„Camerade, camerade!* (Towarzysze! 
Towarzysze!) 

„Czy prawdą jest, że nazajutrz, 
rankiem 7 sierpnia 1915, pozycje fran- 
euskie zostały zasypane pociskami 
210-milimetrowemi ? 

„Czy prawdą jest, że sąd wojenny 51 
dywizji piechoty skazał ząocznie sze- 
regowea Salengro na karę śmierci? 

Na te wszystkie zarzuty minister 
Salengro odpowiedział komunikatera 
prasowym: 

„Nieprawdą jest, jakobym był kie- 
dykolwiek skazany przez sąd wojenny 
francuski. Natomiast prawdą jest, że 
byłem skazany przez sąd wojenny nie- 
miecki, który wymierzył mi karę 2 lat 
więzienia za odmowę pracy w odlewni 
niemieckiej, gdzie wyrabiano amuni- 
cję do walki z Francją". 

Paryż, 21 sierpnia 1936 r. 

Roger Salengro. 

W ten sposób na szefeg zarzutów 
rzeczowych odpowiedziano b. niewy- 
raźnie. 

Jednak na tem się nie skończyło. 
28 sierpnia „Gringoire“ zamieściło list 
kpt. Arnoulda, d-cy bataljonu, do któ- 
rego należał szer. Salengro. 

List ten potwierdza wszystkie za- 
rzuty, a jednocześnie komunikuje, że 
zmiana wyroku nastąpiła bez powoła- 
nia świadków i bezprawnie! 

„Sprawą Salengro" zajęło się na- 
stępnie kilka pism. Najpoważniejsze 
z nich są: „La Jour", „L'Echo de Pa- 
lan,  * 

Wyszły na jaw dokładne szczegóły, 
opublikowano listy i zeznania kapita- 
nów  Damois i Lafaux, sierżanta 
Jourdin i obecnie (t. j. 18 września) 
list sierżanta Robitaille z 24 komp. 
233 p. p. 
ierzant Robitaille druzgoce przy- 
toczone przez nas oświadczenie p. Sa- 
lengro. Przedewszystkiem stwierdza 
prawdziwość zarzutów, a poza tem 
dołącza podpisy kilku dawnych żoł- 
nierzy, kolegów Salengra, którzy go- 
towi są przysiądz na prawdziwość 
faktów, a jednocześnie stwierdzają 
odczytanie przed kompanią wyroku 
śmierci na dezertera. Salengro. 

„Gringoire“ z 18. 9. zwraca się do 
min. Daladiera i premjera Bluma, 
który wyraził p. Salengro „la solidari- 
rite du Couseil* — solidarność rządu 
— i żąda postawienia wszystkich, bio- 
rących udział w „sprawie Salengro" 
przed sądem, o ile rzucają oni oszczer- 
stwo. 

Poza tem p. Salengro, minister 
spraw wewn. Francji, nazywany jest 
oficjalnie przez szereg pism dezerte- 
rem i zdrajcą, a jednak sprawy sądo- 
wej nie wytacza, jednak siedzi na fo- 
teln ministerskim,. 

Tak się przedstawia sprawa p. Sa- 
lengro. Tak wygląda prawość socjali- 


sty. 

Czyż dziwić nas potem może, że lu- 
dzie nazywają socjalistów szujami? 
Czy dziwnem jest, że socjaliści in- 
nych krajów sprzedają się komuni- 
stom i zdradzają swoją Ojczyznę? 

Jacek Nawicki. 


Z DNIA 


JESIEŃ 


Jesień srebrnawych nitek rozplata warkocze, 
ubiera ścierniska sukienką brudno - złotą 

we śnie — liści spadłych przykrywa się kapotą — 
tworząc całość — jak z bajki dla dzieci przeźrocze... 


Gdzieś kolumnadą starych modrzewi i cisów — 


kroczy szarawy smutek przydeptując kwiecie. 


a wrzesień artysta o przebarwnej palecie — 
zaczyna operować tonami jaspisu. 


Nocami mróż gryzie korale na kalinach 
rano na płotach lśniące zęby szronem szczerzy — 
czarniawe pola leżą szeregiem szkaplerzy — 


a za lasami człapie zima w mokasynach... 


HANKA. 


NZ 


Arabowie walczyć będą do końca! 


Tak oświadczył dziennikarzowi angielskiemu jeden z przy- 
wódców arabskich 


Londyn. (Tel. wł.) Jedno z pism 
angielskich ogłasza wywiad z przy- 
wódcą Arabów, który m. in. oświad- 
czył: „Rząd brytyjski musi ustąpić, w 
przeciwnym bowiem razie walka bę- 
dzie trwała bez końca. Lud będzie gi- 
nął, ale będziemy iść dalej naprzód. 
Arabowie gotowi są zakończyć strajk 
i akcję terorystyczną pod warunkiem 
wstrzymania immigracji żydowskiej, 
zawieszenia : sprzedaży ziemi Żydom, 


wydania amnestji dla wszystkich osób 
skazanych w związku z ohecnemi za- 
burzeniami i zaniechania represyj wo- 
bec nich.” 

Na terenie Jerozolimy ogromnie 
wzmogła się w ostatnim czasie propa- 
ganda komunistyczna. M. in. rozrzuca 
się ulotki, utrzymane w ostrym tonie 
i zwrócone przeciw władzom angiel- 
skim i przywódcom arabskim. 


Wiele wygranych pada 


w kol, Dzierżanowskiego 
GNIEZNO, Chrobrego 2 
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Wysłannikiem życzliwej Fortuny jest 


LOS 


zkolektwy J ygarłowskiego 
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ag 17340-30 


920 43944 67 44100 69 81 665 81 787 840 929 45073 
153 397 482 860 46003 162 297 462 780 47156 93 
48035 78 505 79 94 730 94 40381 817 50178 270 708 
848 51811 20 447 540 52095 58227 30 788 54152 
202 304 50 448 501 957 86 55484 41 509 628 66 90 
178 826 908 56035 582 886 75 570088 89 290 591 
860 58272 440 50233 655 940 60168 544 709 61118 
274 402 31 41 681 902 12 22 62172 BL: 962 65218 
465 64082 100 75 537 53 602 917 65348 85 695 715 
987 06119 347 747 874 67172 964 68164 534 890 083 
60143 271 407 536 864 70132 619 821 71018 182 84 
270 520 800 72091 748 65 901 63044 102 637 007 
74118 267 391 436 817 983 75082 211 417 

16199 341 407 087 704 18 71200 324 60 
18078 412 79143 63 355 508 
81016 446 910 82114 211 323 704 83007 252 390 
24 723 84056 148 273 408 63 
844 46 66194 259 75 324 
180 811 927 88036 204 312 408 
812 90007 185 270 861 939 912: 
Ti 803 984 92117 203 3T2 427 989 93000 143 341 
669 193 94217 463 T12 822 92 95237 909 
96125 490 117 97388 772 98023 890 99004 121 457 
596 848 100177 87 101039 92 90 200 SM 475 542 
102021 316 61 913 108615 104240 314 87 983 105071 
812 106407 198 495 99 853 69 107002 231 694 944 
108000 646 47 $90 109001 63 177 85 211 110171 477 
505 746 73 111038 300 465 529 112072 172 444 545 
827 80 118171 94 265 412. 

114051 227 301 62 425 115168 348 63 520 837 
116175 95 270 B56 70 412 32 117014 281 905 118344 
825 119299 354 448 549 73 688 946 120080 118 14 
281-95 954 121201 25 324 538 962 122289 315 524 67 


502 92 906 127438 538 961 94 129341 GI2 120154 
258 874 130067 145 853 131007 141 224 8838 132138 
58 205 51 52 436 61 188111 187 134181 135191 250 


442 568 TiS 818 900 136729 30 79 197010 58 180 269 
309 693 786 504 138198 460 609 56 821 130807 954 
140031 150 263 430 910 141461 737 48 142063 269 
148140 406 144197 661 750 52 78 835 913 145122 
95 478 514 616 822 140986 492 147107 520 14839 
271 402 9S0 140787 150081 178 213 544 756 BOG 
151406_ 15. 

152034 234 99 463 574 104 50 827 153117 33 240 
877 154061 344 614 957 155076 192 680 803 156170 
266 329 972 15715 333 406 748 877 159041 85 658 
S9 150257 435 Q67 160834 652 151037 198 251 924 
21 162183 239 304 92 453 933 163532 A0 727 85 
164835 500 653 63 83% 93 165117 302 489 671 7: 
9:. 166028 345 $52 59 167185 92 259 473 701 8%0 
163385 411 686 109210 14 517 52 908 170213 453 
895 171876 Bt? 985 112229 65 350 178078 560 54 
93 699 710 953 174073 175582 633 925 176474 630 950 
98 177143 265 372 509 66 178428 3, 778 74 007 19 
59 179055 139 51 413 511 18 805 65 1801% 258 592 
609 725 26 93 181118 232 772 926 182006 160 816 
428 90 640 712 183038 55 95 188 623 32 52 793 
98 184224 67 568 045 359 983 185291 315 456 607 
140 959 60 186027 307 11 538 602 20 936 187020 
600 719 824 06 183169 221 874 189050 308 470 547 
800 190261 500 77 950 191129 643 879 908 192440 
= zar 198213 57 410 995 194320 48 97 480 506 

5 


W li-ym dniu ciągnienia 4 klasy wygrane 
padły na numery następujące: 

Po 10.000 zł na nr.: 11813 178468. 

Po 5.000 zł na nr: 117916 127408 130814. 

Po 2.000 zł na nr.: 1886 4508 14294 31858 74108 
ST8i9 88622 105588 182756 146514 150510 104228 
132814 187208. 

Po 1.000 zł na nr.: 11976 14207 27852 20084 
32002 32140 34518 87071 37889 39550 52050 61047 
66026 87079 02446 92569 04762 101021 108152 111499 
128468 130402 188501 186808 137871 140279 142188 
ima 148734 150978 154025 179117 180541 182080 


Po 200 zł ni s 

158 851 58 70 558 78 679 704 98 842 045 1187 
230.00 507 814 56 60 2146 624 744 05 877 OT 8186 
44 276 343 417 636 51 639 66 94 717 985 4111 70 
271 408 520 33 42 661 93 795 066 5000 45 150 64 
77 200 46 435 583 679 90 775 813 75 989 6085 186 
496 580 7006 138 214 424 518 685 818 39 59 08 
8024 120 37 302 4 400 608 841 0028 GG 203 320 45 
642 747 816 10087 45 458 83 569 708 69 907 85 
11171 220 365 70 402 547 60 66 69 83 694 12015 
50 72 144 62 68 77 471 518 82 71: 73 808 96 042 
18099 152 302 532 87 84 662 751 06 835 54 88 99 
14206 056 781 15147 284 95 428 50 67 859 10126 
820 502 46 610 708 B81 92 957 77 17059 200 29 54 
335 37 424 33 666 72 705 19 76 857 93% 184411 654 
877 19 80 981 19026 374 455 516 614 989 20055 435 
15 522 88 21191 03 544 87 604 10 826 22051 113 509 
85 672 769 801 97 926 42 75 23078 580 738 66 086 
24065 158 296 305 474 84 
94 359 507 614 776 
983 27010 29 306 4: 
85 569 622 93 BIS 29086 136 386 477 80 584 650 
91 711 46 866 77 911 30022 53 102 340 420 65 540 
759 824 68 31064 159 200 331 544 50 67 789 952 
82129 234 806 59 94 467 514 31 32 653 97 756 68 
859 88 33112 385 497 676 750 56 822 912 34209 348 
462 020 808 35102 96 277 780 30004 9 23 407 517 
19 963 87232 321 465 561 ST 607 99 810 992, 

38014 136 74 444 70 554 619 95 99 898 913 B3 
39155 280 97 324 44 562 814 37 80 40112 17 92 342 
64 75.664 90 58 41001 63 B5 450 8) 067 966 42031 
92 173 79 321 637 74 828 81 43141 63 223 46 380 
44120 74 280 384 452 526 TOZ 70 SST 45051 131 218 
302 59 454 707 924 46006 7 149 425 81 99 585 CT 
801 983 47006 10 239 418 21 41 504 72 75 
58 993 48272 347 446 506 5ł 


152 850 96 
21 819 57057 08 146 
10% 205 60 80 359 412 
80047 141 49 248 627 
749 988 78 62010 
81 63015 25 203 30 410 


104 82 91 344 542 52 678 98 001 ^ 650: 
r 51 72 503 21 091 788 75 874 915 18 
280 354 478 652 91 D15 6T112 22 30 86 
68001 20 84 28 619 21 62 63 600 71 
802 780 918 70216 324 405 557 05 96 
949 71106 250 525 412 556 682 722 
72008 54 188 873 422 522 41 701 78 8 
78001 320 36 564 82 025 711 42 90 830 
152 206 830 82 526 609 721 963 92 75124 407 061. 
76008 199 243 03 505 607 751 77025 128 800 63 
96 591 686 842 78025 82 92 105 247 424 OT 98 M2 
85 79018 46 47 02 10 225 885 04 4T8 542 705 10 38 
50 021 80029 186 417 24 540 09 725 81067 230 78 
88 301 426 62 512 82107 844 407 544 040 0S 062 
88089 156 225 05 330 83 427 41 GTT 004 913 17 
84077 100 17 81 200 409 555 021 74 745 79 971 85088 
96 282 373 T4 402 BIS 940 80528 407 752 06A 87067 
510 647 740 867 973 88012 115 33 270 887 91 00 
488 676 T15 846 80080 (R 812 927 32 50 90387 461 
063 708 805 913 91062 60 113 800 508 92011 82 112 
35 556 67 98 630 803 82 97 084 93026 00 90 28% 


92I 93120 78 549 607 63 754 900 34 90078 781 808 
978 92 100522 32 03 627 38 57 805 43 08 101316 
424 68 909 102008 764 88 980 45 108011 56 108 251 
860 71 98 512 059 99 706 104000 84 151 224 43 305 
T1 449 567 64 814 5 105430 585 602 94 806 48 942 
106084 107013 147 508 54 02 03 651 85 784 857 99 
0940 67 108095 129 59 81 300 510 002 806 952 109006 
45 84 108 36 80 248 83 B21 87 410 14 17 526 87 44 
657 814 945 110079 85 184 206 69 457 502 825 978 
111022 75 108 37 308 518 880 112006 100 73 242 74 
93 302 23 42 481 534 610 54 58 784 878 058 118070 
201 308 pd 99 605 768 78 905. 


100 815 74 120064 1 
181146 74 T9 96 877 421 06 546 013 40 703 09 987 


45 66 760 840 125004 6 58 
724 006 126084 132 51 312 88 44 480 516 25 39 96 
625 50 61 713 44 121073 197 88 452 561 81 91 812 
20 89 PL 925 37 128510 74 600 32 42 T3T 70 948 
129107 412 30 05 83 552 630 723 89 905 130085 282. 
B03 411 503 11 24 078 777 181073 309 411 43 9 
516 43 89 90 718 812 15 28 MOT 30 132143 57 83 
20 66 696 809 916 tahi 10 63 399 


461 653 739 76 909 145078 330 632 52 78 752 140144 
90 452 630 784 809 81 989 147188 314 426 506 714 
44 858 148045 854 543 45 83 610 52 T46 149162 
2% 59 60 458 602 773 850 908 150045 76 434 525 
966 16 151078 186 330 467 755 99 940. 


Giełetv zbożowe 


Poznań 
Poznań, 22. 2. 1080 r. 
Warnnki: H=ndel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2 pszenica 
153 g. 3) owies 420 gł. 
Geny orientacyjne: 


Żyto zdrowe suche . . « . e + 16,00— 16,25 
Usposobieni* stałe 

Pszenica (Usposobienie stałe) « + 23.75— 24.00 

Jęczmień browarowy . « e » + 20,50— 21,50 
Usposobienie. spokojne. 

Jęczmień 630—040 gf., a s o s 17,50— 17,5 

Jęczmień 661—676 g/l. v s s s a 1800— 1825 

Jęczmień 700—115 gf. « s s a è 18,50— 19,25 
Usposobienie stałe. 

Owies ess. « 4 a a a s 14.00— 14,50 
Vaoahi: spokojne. 
aka 

żytnia wyciąg. 0-30% wł. wW: s « 24,75— 25,00 

żytni gat. I 0-50% wł w. « « + 24,25— 24.50 

żytnia gat, I 0-05% wl w. „ « « 28,25— 28,75 

ytnia gat, 11 50-05% wł. w. . . 18,00— 19.00 

żvtnia posl, pon. 65% wl. w, „ . 16.50— 17.50 
Uspogobienie spokojne, 

pszenna gat. I wyc, 0-20% wł, w. 88,75— 40,50 

pszenns gat. IA 0-45% wł. w.. . 38,00— 38,50 

gat. IB 0-55% wl. w, . e 31.00— 87,50 


gat. IIF 5565% wł. w.. 27.50— 28.00 

zat. IIG 00-65% wł. w. . 00— 26,50 

gat. IIIA 65-70% wł. w. „ 24.00— 24,50 
pszenna gat. IIIB *|-75% wł. w.. 22,00— 22. 


Usposobienie spokojne. 
Ot.sby żytnie stand. . . , 
Otręby pszenne grube sta! 
Qtręby pszenne średnie stand, 
Otręby jęczmienne 
Rzepak zimowy 
Siemie lniane « 
G rczych , 
Groch Wiktoria +» 
Groch Folgora . - 
Mak niebieski . 
Z'emniaki fabryczne za kilo 
Makuch lniany w taflach , 
Makuch rzepak. v tafiach 
Bloms pszenna luzem . . 

w pszenna prasowana 


= Żytnia luzam , . . K 
” żytnia prasowana , hi 
m owsiaaa luzem . - 00 
» owsiana prasowana « s » 226— 2.50 
= jęczmienna luzem , «e 140- 1.3 
» ięcamienna prasowana , 3 100- 2. 

Stiho zwykle luzem o» - a 1 BE 33 
+ zwykle prasowane ; ; 1 450- 500 
»  nadnoteckie lnzem . . s. 475— 525 
« _ nadnoteckie prasowane . 676— 6.25 
Ogólne usposobienie stale. 
Ogólny obrót: 7118, tonn, w tem żyta 1276 


owsa 86 tonn, 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustrację Polską“ 


Numer 224 — ORĘDOWNIK, czwarte! 


nia 21 września 1936 — Strona $ » 


Siedem „siódemek' 


„Obowiązek“... milczeć! — Katolicko - narodowa - pracownicze - radykalno - „sana- 
cyjni* — żeby tylko „wogóle ”?... — Sip, panie Wacek! 


Łódź, 24 września 


Największem poparciem cieszy się 
„Siódemka”, choć ogółem takich list 
„Sanacyjnych jest siedem. „Siódem- 
kę“ wywiesili na poczcie i ponoć po u- 
rzędach roznoszą ... Nie z takim tupe- 
tem, jak ongiś nieboszczkę „jedynkę“, 
ale zawsze z szacunkiem i „państwo- 
wotwórczo'*'! 

Po dziesięcioletnich rządach „sana- 
cja“ nie ma już odwagi iść pod wła- 
snym szyldem. Zbyt się obywatelom 
dała we znaki, a za mało dała tego, 
co obiecywała. To też trzeba było za- 
wrzeć z kimś sojusz i skorzystać z je- 
go szyldu. Niestety chętnych do takiej 
spółki z ograniczoną odpowiedzialno- 
ścią wielu nie było. Jakieś tam resztki 
chadecji, emeryci N. P. R.... Słowem 
niósł ślepy kulawego, dobrze im się 
działo... 

Hasła bardzo ponętne: i „narodo- 
wo“, i „chrześcijańsko*, i „radykal- 
nie“! Swojsko, cicho, grzecznie, a co 
najważniejsze, z dużą rozmaitością! 
Czego tylko dusza zapragnie, byle wy- 
borca dał głos! 

A jak to wygląda w praktyce? 

Tak mniej więcej, jak i słynny 
„bajrat”, czyli rada przyboczna! 

Przed kilku dniami było posiedze- 
nie. Odczytano sprawozdanie z dzia- 
łalności zarządu miejskiego. „Bajra: 
sprawozdania wysłuchał i głosu w dys- 
kusji nie zabrał! ... Bo przecie od tego 
są, żeby być, ale nie od tego, żeby ga- 
dać! Teraz znowu posiedzenie: 


m-. tymczasowy prezydent miasta, 
p. Godlewski, wyznaczył plenarne 
posiedzenie rady przybocznej m. 
Łodzi na dzień 8 października ro- 
ku bieżącego. 

»Na porządku dziennym tego 
posiedzenia znajduje się tylko je- 
den punkt, a mianowicie rozwiąza- 
nie rady przybocznej. 

„Przed powzięciem uchwały o 
rozwiązaniu rady przybocznej prez. 
Godlewski podziękuje jej członkom 
za spełnienie nałożonych na nich 
obowiązków.“ 


Ano są, żeby być i żeby ich nie było. 
Działalność polega na tem, żeby nie 
działać!... 

Znamy te „lojalne“, „państwowo- 
twórcze” instytucje. „Władza“ jest od 
tego, żeby robić, a oni mają milczeć. 
Nie krytykować, nie pracować, bo je- 
szcze komuś się naraża! ... 

Oczywiście, gdy tak grzecznie „dzia- 
taja“, nic nie robiąc, na zakończenie 
usłyszą podziękowanie za „owocną“ 
działalność i „spełnienie obowiązku“... 
Zupełnie, jak w Sejmie... 

Teraz zwolennicy takiego „milczą- 
cego spełnienia obowiązku* grupują 
się w „siódemce*. Na szyldzie wypi- 
sali wszystko, czem tylko można dziś 
znęcić wyborcę, obiecuje raj w ra- 
dzie... A później będą w milczeniu i 
bezczynności „współpracować“. 

Oczywiście nie każdemu do gustu 


= 


Ubiegłej niedzieli odbyły się po raz pierwszy w Łodzi t. zw. dożynki, które ze wzgłędów zrozumiałych zgromadziły 


przypadnie ta „sanacja* „katolicko- 
narodowa“, to też dla zwolenników 
programu lewicowego jest i Z. Z. Z. 
i Frakcja Rewolucyjna i coś tam je- 
szcze... Teraz różnią się te „irakcje” 
od „siódemkarzy” bardzo znacznie. Tu 
„prawie'-endecy, tam „prawie”-socja- 
liści, ale po wyborach, jeżeli zdobędą 
jakąś tam mandacinę, i jedni i drudzy 
będą „działali“ zupełnie jednakowo — 


„państwowotwórczo*, 
spokojnie i bardzo 


będą lojalnie, 
grzecznie, cicho, 
wygodnie milczeć! 

Od tego przecie są! 

Ale kiedyś tam doczekają się na- 
pewno podziękowania, a narazie może 
jakąś posadkę dla kuzyna dostaną... 

į Kto wie, może i warto zatem mil- 
czeć?... ha. 


| 


Z meczu Wisła — Ł. K. 


fragment pod bramką Wisły. 


Fałszywa gra 
przeciwników Obozu Narodowego 


©świdczenie pp. Aleksandra Stolarka i Stanisława Gonery 


Łódź, 22. 9, — W ślad za oświad- 
czeniem byłego prezesa klubu radnych 
Obozu Narodowego w rozwiązanej ra- 
dzie miejskiej w Łodzi, prof. Zygmun- 
ta Podgórskiego, byli radni narodowi 
Aleksander Stolarek i Stanisław. Go- 
nera, zgłosili się do redakcji „Orędow- 
nika“ w Łodzi i złożyli następujące 
oświadczenie, z prośbą o opublikowa- 
nie: 

„W anonimowej ulotce, wydanej o- 
statnio przez rzekomą „opozycję na- 
rodową w szeregach Stronnictwa Na- 
rodowego*, wymieniono nasze nazwi- 
ska, jako rzekomych opozycjonistów. 
W związku z tem oświadczamy, iż z 
wyżej wspomnianą ulotką nie mamy 
nic wspólnego i jednocześnie potępia- 
my metody walki wrogów Stronnictwa 
Narodowego, którzy w swej bezsilno- 
ści muszą posługiwać się fałszowa- 
niem nazwisk i kłamstwami. 

„Stwierdzamy, że podawanie powo- 
dów, dla których obecnie nie kandy- 
dujemy do rady miejskiej jest tylko 


z tych 


zwykłą fantazją przeciwników Stron- 
nietwa Narodowego a przeciwko nad- 
używaniu naszych nazwisk w walce z 
Obozem Narodowym zakładamy sta- 
nowczy protest. Natomiast podkreśla- 
my, że całko e solidaryzujemy się 
z akcją przedwyborczą listy Obozu 
Narodowego". 
(—) Aleksander Stolarek, 
(-) Stanisław -Gonera. 


Interwencja żydów w Łodzi 

Łódź, 22. 9. — Prasa żydowska w 
Łodzi donosi co następuje: „Onegdaj 
delegacja działaczy żydowskich z ad- 
wokatem Wajcmanem na czele była 
przyjęta u naczelnika wydziału bez- 
pieczeństwa w województwie łódz- 
kiem. Adwokat Wajcman w związku 
z wzmożoną agitacją endecką do wy- 
borów do rady miejskiej, prosił wła- 
dze o zapewnienie bezpieczeństwa w 


dożynek. 


WOJEWODZKA WYSTAWA OGRODNICZA w parku im. Staszyca 
przedłużona została do 27 września (włącznie) 
Na wystawie codziennie od godz. 17 koncertuje znakomita orkiestra ludowa Stanisława Namysłowskiego. 


pokaźną ilaść. publiczności, 


Konfiskata 


Warszawa. (Tel. wł.) Komisa» 
rjat rządu m. Warszawy, skonfiskował 
tom poezji Andrzeja Wolica „Z ka- 
miennego domu". (w) 


Zwolnienie 
aresztowanego narodowca 


Słupca, 22. 9. — Aresztowany 
w dniu 20 bm. referent prasowy S. N. 
w Słupcy, p. J. Belechowicz, został po 
24 godzinach zwolniony. 


Odznaczenia za zasługi 


Warszawa. (PAT). Charge d'af- 
faires Jugosławii baron Kulmer udał 
się w dniu dzisiejszym do Poznania 
celem osobistego wręczenia J. Em. ks. 
kardynałowi Hlondowi, prymasowi 
Polski, wielkiej wstęgi orderu „Orła. 
Białego”, który jest najwyższem od- 
znaczeniem jugosłowiańskiem. Po au- 
djencji baron Kulmer został zatrzy- 
many przez ks. kardynała Hlonda na 


ee Chrzty pruskie 


Warszawa. (Tel. wł.) Akcja 
niemczenia nazw polskich na Śląsku 
Opolskim wciąż jeszcze nie ustaje. 
Hitlerowcy na gwałt starają się, by 
cały Śląsk Opolski stał się „urdeutsch'* 
i dlatego nie pozostawiają ani jednej 
nazwy miejscowości, która ma choć 
w przybliżeniu brzmienie niemieckie. 
W okręzu Wielkie Strzelce zmie- 
niono ostatnio nazwę Leśnica na 
Bergstadt, a nazwę miejscowości 
Ujazd na Bischofstal. (w) 


Skuteczna pomoc dla 
kupiectwa chrześcijańskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Stowarzy- 
szenie Kupców Polskich otrzymało od 
rządu miljon złotych na t. zw. tanie 
dla detalicznych kupców 
ś ńskich. 

Jak wiadomo, o kredyty te kupiec- 
two polskie zabiegało już od dłuższego 
czasu, nie mogło bowiem niejedno- 
krotnie konkurować z kupcami ży- 
do imi, którzy dzięki swej wielkiej 
solidarności rasowej i dobrze zorga- 
nizowanej spółdzielczości otrzymali 
tanie pożyczki ze spółdzielni względ- 
nie banków żydowskich, które na ten 
tel pieniądze otrzymywały niejedno- 
krotnie od zagranicznych organiza» 
cyj, szczególnie amerykańskich i an- 
gielskich. (w) 


Ciągnienie loterji 
Warszawa. (Tel. wł.) We wtor- 
Kkowem ciągnieniu IV klasy Loterji 
Państwowej padły większe wygrane 
na, następujące numery (bez gwarancji 
i zohowiązania): 


50 tys. zł — 107750 120811. 

25 zł — 11145. 

20 zł — 77007 185547. 

10 tys. zł — 2134 9004 38592 38333 
55490. 

5 tys. zł — 129134 158669 84760 
119098 143165 166557. 

2 t zł 57 12658 19318 26451 


55970 92 65993 76699 90448 102086 
107501 109744 150016 152586 193625 5625 
8827 16592 27415 26408 36814 52022 
58779 65978 70685 92676 93898 150504 
158417 180346 191162. (w) 


Na zdjęciach frugnienty 


IK, czwartek, dnia 24 września 1936 


Numer 222 


Redy San do Wisły mierzy... 


Nazwa Sandomierza — W pomroce wieków i historji — Co warto obejrzeć i poznać — 


Sandomierz dzisiaj 


(Od własnego korespondenta „Orędownika”) 


Sandomierz, we wrześniu 

Któż z nas nie spotkał się w histo- 
rji z Sandomierzem?! Któż nie słyszał 
o napadach tatarskich, kierowanych 
na ten gród piastowski? Któż nie wie 
o p oorparmicznoj Sandomierszczyż- 
nie? 

Zaiste trafnie pisała Deotyma w 
swej „Wycieczce na górę czarów“: 
„Ktokolwiek rozczytał się w naszych 
kronikach i dziejopisach, kto zbadał 
koleje tego miasta dziwne, groźne i 
poetyczne, jak dręczący sen obłąkane- 
go, ten z pochylonem czołem wjeżdża 
w owe mury, na których strwożone 
oko sądzi jeszcze wszędzie dostrzegać 
ślady krwi męczeńskiej, gdzie każde 
stąpienie odsłania krajobraz, a każdy 
kamień opowiada o dniach radości i 
chwały... 

Nazwę miasta różnie tłumaczą, U 
Nestora jest Sądomir, gdzieindziej 
Zandomir lub  Sudomir, po- 
spolicie zaś można spotkać wy- 
jaśnienie geograficzne (że mia- 
nowicie niedaleko stąd wpada — mie- 
rzy — do Wisły San, coby miało u- 
kształtować nazwę, ale to tłumacze- 
nie odpada). 

Gród Sądomira sięgą czasów pre- 
historycznych, czego dowodem są 
choćby liczne wykopaliska pogańskich 
cmentarzy, zwłaszcza w niedaleko stąd 
położonej wiosce Złota. 

Według kroniki Galla (1097) Sando- 
mierz wraz z Krakowem i Wrocła- 
wiem — drżyjcie Teutoni! — należał 
do „główniejszych stolic państwa”, Po 
śmierci natomiast Krzywoustego zo- 
staję Sandomierz w r. 1139 stolicą u- 
dzielnego księstwa sandomierskiego, 
wyznaczonego Henrykowi. W okresie 
najazdów tatarskich dzielił Sando- 
mierz los innych miast na szlaku hord 
leżących; był trzykrotnie napadnięty 
i zniszczony, Podniósł się znów z gru. 
zów i do świetności począł wracać 
Sandomierz od czasów Leszka Czarne- 
go, który nadaje miastu w r. 1286 przy- 
wilej rządzenia się „prawem magde- 
burskiem”, 

Chlubnie zapisani są też w historji 
miasta Kazimierz Wielki, Wł. Jagiełło 
z królową Jadwigą, Zygmunt August, 
Batory. 

Aliści za Jana Kazimierzą dotknęła 
Sandomierz straszna klęska pożaru, 
przyczem został wysadzony w powie- 
trze zamek i od tej pory Sandomierz 
już się należycie nie dźwignął. Nado- 
miar złego w okresie rozbiorów Polski 
typowy dotychczas handel polski 
przeszedł niemal całkowicie w ręce — 
naturalnie — żydowskie; o rozmiarach 
tej klęski można się dopiero dzisiaj 
przekonać. Potem, w czasie trzeciego 
rozbioru, dostało się nasze miasto pod 
panowanie Austrji, następnie było 
wcielone do Księstwa Warszawskiego 
— w r. 1809 odbyła się tu szczytna bi- 
twa dla nas wojsk zaborczych z armją 
gen. Sokolnickiego — później jędnak, 
po utworzeniu Królestwa Kongresowe- 
go, chociaż pozostało wojew. sando- 
mierskie, ale stolicą jego był Radom. 
Obecnie jest Sandomierz stolicą pos 
wiatu 6 tejże nazwie i stolicą ks. bi- 
skupa doicezji — od r. 1818 — oprócz 
kilku drobnych już stowarzyszeń i in 
stytucyj prywantych — poza semina- 
rjum duchownem — imponujący nad 
wyraz gmach — i gimnazjum, no i o- 
czywiście sześciu kościołów. To tyle 
z „mieszanki“ historyczno-współcze- 
snej, 

Co więc warto w Sandomierzu obej- 
rzeć dokładniej i z czem turysta musi 
się zapoznać, co wolno „puścić do ga- 
zet", aby nie urazić „opinii* tamtej- 
szej?! 

Zaczynam od najokazalszego i ory= 
ginalnego nawskroś pomnika przeszło. 
ści, od tak zwanej bramy opatowskiej, 
ongiś obronnej, a dziś wspaniałej pa- 
miątki 14 w. w postaci czworokąta o 
wysokości 51 i pół łokcia, 16 í pół 
rokości oraz 15 i pół długości w głą! 
Bram takich było — jak zwykle — 
cztery, pozostała jednak tylko ta w 
całości. 

Również starą i ceglano-krwawni- 
kową (obecnie zrudziałą) budowlę jest 
ratusz, sięgający ponoć 13 w., a odbi- 
jający się od otaczających go budyn- 
ków, wokół rynku położonych, archi- 
tekturą „attyki“, koronującej wierzch. 
Zdala już widoczny, powiewa na o- 
śmiokątnej wieży herb miasta — żela- 


zny orzeł, zawieszony tu jeszcze za 
króla Zygmunta Starego, Wokół ryn- 
ku widoczne domy starego typu, wła- 
sność tutejszych wybitniejszych oby- 
wateli „sław* miasta, charaktery- 
styczne filarami i fasadą, 

Idąc dalej, w stronę katedry, spot- 
kamy niedawno pieczą ks. biskupa 
Jasińskiego odrestaurowany dom Dłu- 
gosza, budowany też z cegły czerwonej 
w stylu ostrołukowym, a ciekawy ka- 
miennemi odrzwiami i podwójnemi 
oknami. Od strony podwórza znajdu- 
jemy nad odrzwiami kamienną tabli- 
cę erekcyjną z herbem Długosza oraz 
napisem: „A. D. 1476 ad honorem Dei 
et prov nem mausionariorum san- 
domiriensium Johannes Dlugosch me 
fecit canon, crac. et sandom.* (t. zn.: 
„R. P. 1470 na cześć Boga i ku opa- 
trzeniu mansjonarzy sandomierskich 
Jan Długosz mnie uczynił, kanonik 
krakowski i sandom.*), Jak widać, 
dom ten wystawił nasz historyk na 
mieszkanie dla ks. ks, wikarjuszy- 
mansjonarzy, którzy mieli obowiązek 
śpiewać codziennie w katedrze bre- 
wjarz i mszę św, do M. Boskiej. 

Tuż naprzeciw stoi w ogrodzeniu 
długi dom piętrowy z attyką renesan- 
sową — to dawne kolegium jezuickie, 
wzniesione na progu 17 w. przez slaro- 
stę miejscowego, Hier. Gostomskiego. 
Tu uczył się blog. Andrzej Bohola, tu 
pobierał nauki Bazyli Narbutt, znawca 
wielu języków, nie mówiąc o innych 
wybitnych uczniach. Jezuici mieli tu 
drukarnię, z której wyszło kilkadzie- 
siąt dzieł, Po skasowaniu zaś Jezuitów 


Z biegu kolarskiego parami w Łodzi: na zdjęciu od lewej 
w otoczeeniu kolarzy niemieckich, 


(1773) były tu szkoły Komisji Eduk, 
Narod., dla reformy których przyjeż= 
dżał do Sandomierza Hugo Kołłątaj, 
Obecnie bylo do tego roku tutaj żeń- 
skie semin. naucz, a odtąd żońskie 
gimnązjum. 

Mijam katedrę — narazie, a oglą- 
dam zamek królewski, raczej czwartą 
jego część, mieszczącą... więzienie. 

Są dane, że już Łokietek restauro- 
wał zamek drewniany, bo murowany 
wystawił Kazimierz Wielki, a Zygmunt 
I-szy w r. 1520 wystawił wspaniały 
pałąc renesansowy w kwadraty wzo- 
rem krakowskiego. 

W r. 1656, kiedy wojska szwedzkie 
zajęly Sandomierz, a Stefan Czarniec- 
ki szedł mu na odsiecz, nieprzyjaciel, 
widząc, że się nie utrzyma, opuścił pa 
cichu w nocy zamek, a zostawił w lo- 
chach wielką ilość prochu z tlejącym 
się lontem. Gdy rano Polacy weszli do 


zamku, nastąpił straszny wybuch, 
który właśnie zburzył trzy czwarte 
zamku; pozostałą część możemy w 


zmienionej nieco przez wieki 
podziwiać. 

Godne zwiedzenia są też kościoły, 
a z nich najpierw katedra, na której 
miejscu już Rol. Krzywousty w r. 1120 
postawił murowaną świątynię na cześć 
Najśw. M. P, bo dzisiejszy potężny 
gmach ostrołukowy wystawił ok. r. 
1360 Kazimierz Wielki. Imponujące, 
piękne, ostatnio odnowione wnętrze 
warta zobaczenia i przestudjowania. 

Równie archaiczny i historją krwa- 
wą ociekający jest podominikański 
kościół św. Jakóba, ufundowany przez 


formie 


Popończyk i Targowski 


z r r 
Do ogółu wyborców Polaków 
Każdy Polak głosuje na Obóz Narodowy ! 
Każdy Polak wyborca winien uważać, aby kartka przez niego wrzuconą 


do urny wyborczej była ważna. 


1. Łódź dzieli się na 10 okręgów wyborczych. ź 
R. W każdym okręgu wyborczym Obóz Narodowy ma odrębną listę kan- 


dydatów, 


3. Pełne listy kandydatów Obozu Narodowego w poszczególnych okrę- 
gach zostały ogłoszone przez Główną Komisję Wyborczą i są rozplakatowa» 


ne na mieście. 


å Każdy wyborca winien przedewszystkiem wiedzieć do którego okręgu 
wyborczego należy, (w którym okręgu wyborczym zamieszkuje), 


5, Na 


ażdym domu znajduje się kartka z informacją, do którego okręgu 
wyborczego należą mieszkańcy domu. 


6. Na pierwszych miejscach w poszczególnych okręgach figurują: 


Okręgwyb. N. listy 
Obozu N. 


PURRA LO 


Imię i nazwisko 


1-go kandydata Listy O. N. 


Dr. Rostkowski Czesław 
Turski Feliks 

Czernik Antoni 
Adamiec Franciszek 
Kowalski Kazimierz 
Szulc Henryk 
Grzegorzak Leon 

Galar Roman 
Kapczyński Wacłąw 
Szajdler Franciszek 


x 
Kartka jest także ważna, gdy na białym papierze napiszemy „Obóz Na- 


rodowy* i pierwsze nazwisko kandydata z danego okri 
Jednak dla uniknięcia pomyłek, mogących 


wyborczego, 
owadcii unieważnienie 


kartki, prosimy o wrzucenie do urny wyborczej bez jakiegokolwiek skre- 
ślenia kartki wyborcze wydane przez Główny Komitet Wyborczy, ną któ- 
rych to kartkach oprócz 1-go kandydata jest po kilku dalszych kandydatów, 


Główny Komitet Wyborczy. 


biskupa krak. Iwona w r. 1226, Cieka- 
we nader są tutaj I piękne szczegóły 
romańskiego stylu wewnątrz, jak i ze- 
wnętrz, nie pomijając pamiątek histo- 
rycznych, od których aż się — dosłow= 
nie — roi. 

Jeszcze dalej w polu jest parafjalny 
kościół św, Pawła z 15-go wieku. Po- 
przez parów „Piszczele* udaję się zko- 
lei do poreformackiej świątyni św. 
Józefa, najmłodszej ze „staruszków“, 
bo z 17-go w. I tu jest na co popatrzeć! 
Z pagórka od św. Józefą widać w całej 
okazałości kompleks budynków semin. 
duchownego, a obok kośc, św. Michała, 
benedyktynek świątynię, ongiś w baro- 
kowym stylu wewnątrz. W semina- 
rium duchownem jest muzeum diece- 
zjalne z b. ciekawemi zabytkami, 

Pozostał mi jeszcze prastary ko- 
ściółek św. Ducha, wybudowany przez 
Żegotę, kasztelana krakowskiego w r. 
1222 obok szpitala, którym opiekowali 
się właśnie Duchacy, zakonnicy z Kra- 
kowa sprowadzeni. 

A potem warto obejrzeć — za mia- 
stem już — „Salve Regina", wielki ko. 
piec, jakgdyby umyślnie usypany, któ- 
rego nazwę łączy legenda z męczeń- 
stwem 49 dominikanów w kość. św. 
Jakóba, którzy mają tu być pochowa- 
ni. Faktem zaś jest, że słowa „Witaj 
Królowo“ wypalili na szczycie pagórka 
prochem konfederaci barscy, a odma- 
wiają je klerycy. 

Po przeciwnej stronie Sandomie- 
rza widać zbocza  „Pieprzówkami* 
zwane, na których znajdują się cmen- 
tarzyska przedhistoryczne. 

Z rzadką przyjemnością wędrowca 
można na „Pieprzówkach* spędzić 
kilka godzin, nawet i zachwycać się 
bajeczną panoramą miasta, śnić o jego 
potędze, strzępy historji ojczystej wią- 
zać, z Deotymą czy Syrokomią o 
„dniach radości i chwały“ marzyć, ku 
przyszłości myślą natrętna wybiegać, 
boleć nad rzeczywistością — co tu Ży- 
dów! Co tu ich charkotu, brudów, mi- 
mo skanalizowania świeżo miasta, 
mimo parku „naszych“, siedziby week. 
end'owej, ile sklepów tych dzierżaw- 
ców przeszłości polskiej, aż przykrol 
— Ukojenia szukać w lazurowej Wisły 
wstędze, ze wstydem w szczerą Polskę, 
w dół uciekającej, 

Ale po refleksji jaśniejsza rzeczywi- 
stość! Schludny polski domek Tow. 
Krajoznawczego, a obok cacko-modern 
gmach poczty, dzięki której mogę ape- 
lować do Was, Czytelnicy: Zwiedzaj- 
cie Sandomierz, raczcie się w nim u 
krynie bistorji naszej, wykreślcie z ob- 
serwacyj jednak „hordę”* współczesną 
— pasorzytów rójł 


Taktyka 
żydo-socjal-komuny 


Łódź, 22. 9. — Zgodnie z ustaloną 

taktyką PPS. idzie do wyborów z wła- 
sne odrębną „polską” listą, choć na 
niej zamieszczono kilkunastu Żydów, 
pozostawiając wiasnym siłom żydow- 
skich towarzyszów z „Bundu“, Ten 
trick wyborczy miał na celu wytrące- 
nie z ręki przeciwnikom politycznym 
argumentu, iż Polacy głosując na 
PPS, wybierają Żydów, słowem miało 
to cechy antysemickie, 
Posunięcie oczywiście było uzgod- 
nione między Żydami i socjal-komu- 
ną, przyczem nietylko „Bund“, ale 
inni Żydzi poufnie otrzymali poleci 
nię, by w tych okręgach, gdzie listy 
żydowskie nie są wystawione, lub 
gdzie nie mają szans, Żydzi poparli 
listy socjal-komuny, 

est to poparcie bezpośrednie, gdyż 
pośrednio i tak za żydowskie pienią- 
dze, tudzież za pomoc pieniężną mię- 
dzynarodową, dotychczas udzielaną 
zakonspirowanym jaczejkom komuni- 
stycznym, prowadzi się robotę, zasło- 
niętą szyldem socjalistycznym PPS. 
Mimo olbrzymich sum, wydawa- 
nych na agitację, sytuacja socjal-ko- 
muny nie przedstawia się zbyt różo- 
wo. To też „zrobiono“ jeszcze jeden 
krok, a mianowicie „Polska“ Partja 
Socjalistyczna wydała afisze w żargo- 
nie, wywieszając je w okręgach ży- 
dowskich i wzywając żydowskich so- 
cjalistów do oddania głosów na listę 
PPS. (Fascymile odezwy wydrukowa- 
liśmy wczoraj — przyp. red. „Orędow= 
nika“), Zresztą krok ten jest o tyle u- 
zasadniony, że Żydzi istotnie mają na 
listach PPS_swych współwyznawców. 
Jednak „Bund“ poczuł się taktyką. 
socjalistów dotknięty i niedwuznacz- 
nie zarzuca towarzyszom partyjnym z 
PPS „zdradę, a mówiąc wyraźniej po- 
mawia ich o chęć zdobycia większej 
ilości mandatów kosztem Żydów. Na- 
leży dodać, że listą PPS kierują także 
ydzi (Kempner, Hartman, Szulma) 
względnie Niemcy (Zerbe), którzy, zaj« 

—— 


Numer 224 — ORĘDOWNIK, czwarte! 


Stro! 


dnia 24 września 1936 — 


Kaleniarz rzym.-kat. 
Środa: Tekli p. i m. 
Czwartek: N. M, P, od 

wyk. niew. 

Kalendarz słowiański 
Środa: Bogusławy 
Czwartek: Chomira 


Słońca: wschód 5,39 
zachód 17,50 
Diugość dnia 12 g. 11 min. 
Księżyca: wschód 13,45, zachód 21,24 
Faza: Pierweza kwadra o 23 g. 


Adret redakcji i administracji w todz 


telefon redakcji i administracji 173-54 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intoresentów 
od 10-12 


Wrzesień 


Środa 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sa- 
dowskiej-Dancerowej. Zgierska 57, Grosz- 
kowskiego 11 Listopada 15, Karlina Pil 
sudskiego 54, Rembielińskiego, Andrze- 
ja 28, Chądzyńskiego. Piotrkowska 16, 
Millera, Piotrkowska 46, Antoniewicza, Pa- 
bianicka 56. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P, C. K.: tel 102-4C, 
Pogotowie ubrzpieczalni: tel. 208-10, 
Straż: tel. 8. 


Teatr Miejski — „Z miłości niedosta- 
tecznie", 
Teatr Popularny = „Kaśka Karjatyda" 


KINA ŁóDZKIE 
Adria-Metro — „Nowe przygody Tarza- 


na 
Corso — „Mężowie do wyboru“. 
Cepitol — „Robin Hood z Eldorado". 
Miraż — „Dzień wielkiej przygody”. 
Mimoza — „Katarzynka". 
Przedwiośnie — „Mazur“. 
Palace — „Nie zapomnij o mnte“, 
Rialto — „Carewicz”. 
Ikar — „Noc weselna" j „Pepi”. 
Stylowy — „Czarne róże", 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 
22 września 1936 r.: Temperatura w cią- 
gu doby ubiegłej: najwyższa plus 20,5 st., 
najniższa plus 13,9 st. Barometr: 749,7, 
tendencja: spadek ciśnienia, słabe wia- 
try zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA 


W ciągu dnia zachmurzenie przejścio- 
we ze skłonnościami do opadów. 


PRZED WYBORAMI 


Im wolno. Ostatnio starostwo zarzą- 
dziło, że rozklejanie afiszów i plakatów 
wyborczych dozwołone jest jedynie w spe- 
cjalnie na ten cel ustalonych miejscach 
(tablice reklamowe) i to przez związek in- 
walidów wojennych, który ma koncesję 
na rozklejanie afiszów wszelkiego rodzaju. 
Wysłannicy organizacyj, między innemi 
Obozu Narodowego, ścigani są za samo- 
wolne rozklejanie afiszów. Kilkudziesię- 
ciu już zatrzymano i pociągnięto do od- 
powiedzialności, Tymczasem jednak ta- 
pceciarze „sanacyjnej” 7-ki, przekształconej 
w „narodowy“ (!) chrześcijański front ro- 
botnicy”, | by równocześnie apitować na 
prawo i na lewo, cieszą się dziwnym przy 
wilejem, albowiem jakoś mogą rozklejać 
swe afisze w dowolnych miejscach i nia 
Są ścigani. Ciekawe, prawda? 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


„Słow. b. wychowanek Sierocińca Św. 
Wacława w Liskowie, oddział w Łodzi, po” 
daje do wiadomości swym członkom i sym- 
patykom. że w dniu 27. b. m. o godz. 17,30 
wieczorem w lokalu własnym przy ul. 
Wólczańskiej 91, m. 15 odbędzie się zebra- 
mie powakacyjne, na które zarząd oddzia- 
łu prosi o liczne przybycie. 


Z RYNKU PRACY 


Znów sprawa zasiłków. Od kilku lat 
z rzędu, corocznie na jesieni rozpoczyna- 
ją się targi o zasiłki zimowe dla robotni- 
ków sezonowych. Ostatnio zdawało się, 
że zarządzeniem Min. Op. Społ. regulują- 
cem prawa do zasiłków na wypadek beze 
robocia, również i kwestja zasiłków dla se- 
zonowców zostanie unormowana, tembar- 
dzi że Min. Op. Społ. pozostawiło sobie 
wolną rękę dla ewentualnego zastosowa- 
mia ulg, (n. p. zamiast 156 dni przepraco- 
wanych, tylko 104 dni w 26 tygodniach). 
Tymczasem w roku bież. już z początkiem 
gczonn z racji ubezpieczeń powstały nie- 
porozumienia, a nawet demonetracyjne 
strajki. Fundusz Pracy mianowicie nie 
ubezpieczał rohotników sezonowych, za- 
trudnionych na niektórych robotach, z 
tak zw. funduszów dotacyjnych, a tem 
samem robotnicy ci pozbawieni byli zgó- 
ry prawa do zasiłków. Obecnie historja 
zostaje wznowiona i to w formie daleko 
ostrzejszej. gdyż ilość takich pozbawionych 
zasiłku okazuje się większą, a ponadto 
znacznie bliżezy termin zakończenia robót 
nakazuje przyśpieszenie akcji. 


Harce nożowników 


dwa i ośm lat więzienia 


Sąd skazał zabójców na 


Łódź, 22. 8. — Dnia 2 sierpnia br. 
dwaj awanturnicy 32-letni Kazimierz 
Kupczak i 28-letni Mieczysław Sado- 
wiak spotkali się na ul. Sienkiewicza, 
gdzie wynikł między nimi spór o ko- 
biety. Obaj weszli do bramy domu 
przy ul. Sienkiewicza 46 i wszczęli 
bójkę, by wypróbować swe siły. | 
pewnej chwili Kupczak pchnął znie- 
nacka Sadowiaka nożem w serce, 
kładąc go trupem na miejscu. Uci 
kającego zabójcę ujęli przechodnie. 


Wczoraj sąd okręgowy w Łodzi po 
rozpoznaniu sprawy skazał Kazimie- 
rza Kupczaka na ośm lał więzienia z 


pozbawieniem praw. 

Za podobne przestępstwo odpowia- 
dał 46-letni Leonard Jańczak. Miał on 
pretensje do Ignacego Majewskiego. 
gdzyż ten zabrał mu kochankę Elwinę 
Lewandowską. Dnia 6 maja br. na- 
padł na Jańczaka i rzucił w niego ka- 
mieniem, a gdy ten również rzucił w 
niego kamieniem, wydobył nóż i 
pchnął w lewy bok. Przewieziony da 
szpitala Majewski zmarł, Wczoraj sąd 
okręgowy w Łodzi skazał Leonarda 
Jańczaka na 2 lata więzienia, uwzglę- 
dniając, że działał w afekcie. 


Wysłano w tej mierze delegacje do pre- 
mjera i ministerstwa. Jaki będzie sku- 
tek interwencji trudna przewidzieć, nie- 
mniej jednak należy podnieść, że w inte- 
regie ogólnym leży, by kwestja zasiłków 
dla robotników sezonowych została osta- 
tecznie i wyraźnie uregulowana, Robot- 
nik winien zgóry wiedzieć, czy ma prawo, 
czy teź niema prawa do zasiłku, by móc 
zabezpieczyć ee na okres zimy. Takie nie- 
zdecydowane etanowisko władz powoduje, 
że okoła 4500 rodzin robotniczych znajdu- 
jąc się w niepewności staje się elementem 
wyzyskiwanym przez ciemne żywioły ko- 
munistyczne dla wiadomych celów i sta- 
nowiące zarzewie wiecznego niepokoju. I 
obecnie znów socjal - komuna ma okazję 
do rozbujania najskrajniejszych namięt- 
©pści, z racji wznowienia akcji o zasiłki. 
Czyżby w biurach funduszu pracy ukryci 
sojusznicy socjalistów specjalnie podtrzy- 
mali ten mętlik zasiłkowy. by tworzyć 
dla towarzyszy odpowiednie nastroje? 


JUDAICA 


Nie chcą bezbożników, W związku z 
wyborami do gminy żydowskiej, Agudow-= 
cy i sjoniści opanowali calkowicie komi- 
się wyborczą i rozprawiają się ze swymi 
przeciwnikami politycznymi, a mianowi- 
cie Bundem i Poale Sjonem. Jak to juź 
poprzednio podawaliśmy Bund wyraził 
protest do gminy żydowskiej, wskazując, 
że wobec wzrostu wpływów Bundu wśród 
Żydów, organizacja ta winna otrzymać 
przynajmniej jedno miejsce w ogólnej re- 
prezentacji. Tymczasem agudowcy i ejo- 
niści, zasiadający w komisji wyborczej, 
postanowili radykalnie rozprawić się z 
przeciwnikami i utrącić ich na calego. 


Przedstawiciel sjonistów adw. Meńkea po-, 


stawił wniosek o skreślenie członków Bun- 
du it Poałe Sjonu z Hsty wyborców do. gmi- 
ny żydowskiej, Wniosek przyjęto i w 
związku z tem akreślono z list szereg naj- 
wybitniejszych przywódców Bundu, a mi 
nowicie b. radnych Miłmana, Nutkiewi- 
czą, Holenderskiego, Morgentalera, dr. 
Szapiro, dr. Szyfmana b. ławnika (za okre- 
su socjalistów), dr. Margolisa i innych. 

Skreślenie uzasadnione jest tem, że 
wymienieni podają się za bezwyznaniow* 
ców. Niemniej jedńak żydowaka komisja 
wyborcza nozostawiła skreślonym furtkę. 
Przyjęto zastrzeżenie, o ila skreśleni od- 
wołają się i podadzą za Żydów wyznają- 
cych religję, mogą być zamieszczeni na H- 
stach wyborców z powrotem. Czy skreśle- 
ni Żydzi, którzy tak powszechnie głoszą 
hasła bezbożnictwa dla „polskich. towarżyt 
szów* pójdą na tę propozycję i przyjmą 
wyznanie, yjsznia już najbliższe dni, 
Ciekawem test, że Żydzi, którzy tak ak wa- 
pliwie popierają ruch bezbożniczy wśród 
Polaków, w odniesieniu do własnych bez- 
hożników są tak bezwzglęni. 


Też „zawód“, Wczoraj sąd okręgowy 
w Łodzi rozpoznawał sprawę zawodowych 
kolporterów falszywych monet Ignacego 
Jędrzejewskiewo i Kazimiery  Bileckiej. 
Schwytano ich dnia 9 lipca r. b, w Reg- 
nach pod Łodzią, gdy handlując fałszy- 
wem masłem, puszczali w obieg fałszywe 
monety 2, 5 i 10 złotowe. Od Jędrzejew- 
skiego odebrano kilkaraście faleyfikatów, 
które wyrzucił w chwili zatrzymania, Sąd 
skazał 32-letniego Ignacego Jędrzejewakie- 
go na. 3 Jata, a Kazimierę Bilecką na 2 la- 
ta więzienia. 


Jeden z wielu plajciarzy łódzkich, Na 
ławie oskarżonych w sądzie okręgowym 
w Łodzi zasiadł 48-letni Natan Bornstein, 
właściciel hurtowni artykułów  spożyw= 
czych przy ul. Rzgowskiej 96 i 28-letni Ja- 
kób Wajs, właściciel podobnej hurtowni 
na Starym Rynku 13. Bornstein prowa- 
dził dłuższy czas hurtownię i cieszył się 
zaufaniem dostawców. Korzystając z te- 
go, w końcu 1035 roku nabył znaczne za- 
pasy na kredyt, w szczególności mąki z 
młyna Sójnia w Pabjanicach i następnie 
skład zlikwidował, a towary poniżej ceny 
kosztu sprzedał Wajsowi. Gdy 24 grud- 
nia 1995 roku zjawili się wierzyciele. za- 
stali skład zamknięty, a Bornstein zbiegł 
i ukrywał się do 20 lutego br., gdy go uje- 
to naskutek rozesłanych listów gończych. 
Łącznie poszkodował on swych dostaw- 
ców na przeszło 20.000 zł. 


KRONIKA POLICYJNA 

80 TYS. STRAT WSKUTEK POŻARU. 
W zagrodzie Jana Ciepluchy we wsi Dali- 
ków pod Łodzią w nocy na 22. b. m. wy- 


bucht pożar i nim mieszkańcy, zbudzeni 
ze snu przystąpili do gaszenia pożaru 
ogień objął siedem zagród, które zostały 
doszczętnie zniszczone. Pastwą pożaru 
padło siedem domów mieszkalnych oraz 
25 budynków gospodarczych, zbiory, ma- 
szyny rolnicze a nawet rzeczy i nrządze- 
nia mieszkaniowe zniszczeniu. 
Straty obliczają na 80 tysięcy złotych. Na 
miejscu zorganizowano pomoc dla 9 ro" 
dzin, które pozostały bez dachu nad glo- 
wą. W ozasie ratunku dwaj wieśniacy 
Jan i Tomasz Ciepluchowie zostali ciężko 
poparzeni. 

Nieudany występ. W nocy na 20 lipca 
rb. na szosie zgierskiej zatrzymany został 
samochód, w którym jechali dwaj znani 
kasiarze łódzcy Alter Kosowski i Icek Bu- 
rakowski. Odebrano od nich walizy z 
butlą tlenu, aparatem, rakami itd. Sta- 
rostwo skazało obu włamywaczy po 3 
mies. aresztu. (k) 


O krzak ziemniaków. W kolonji Ka- 
zimierz pod Łodzią usiłował zastrzelić 
swą wnuczkę 20-letnią Stanislawę Janiak, 
43-letni Jan Janiak. Janiak część gospo- 
darki przekazał dzieciom, połowę zaś zo- 
stawił sobie dla własnego użytku. Na 
tem tle dochodziło między starcem i dzieć- 
mi, a nawet wnukami do nieporozumień. 
jeniak spostrzegł, że wnuczka kopie kar- 
tofle na jego polu i uzbrojony w dubel- 
tówkę, wyszedł na pole, przyczem oddał 
w kierunku wnuczki trzy strzały, raniąc 
ją ciężko w brzuch i klatkę piersiową. — 
Kanną w stanie nieprzytomnym przewie- 
zitno do szpitala, a starca aresztowano. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Q ceny chleba. Wczoraj delegacja ce- 
chu piekarzy odbyła konferencję u staro- 
sty grodzkiego, dr. Wrony w kwestji za- 
twierdzenia podwyższonego cennika na 
pieczywo, a mianowicie na chleb do 30 gr 
za kilo, a za bułki do 65 gr za kilo. Sta- 
rosta wyjaśnił, że wobec konieczności zba- 
dania sytuacji na rynku i przeprowadze- 
nia kalkulacji, tudzież w związku z wy- 
borami, decyzją odracza do przyszłego ty- 
godnia i do tej pory dotychczasowe ceny 
będą obowiązywać. 


W sprawie szyldów. W zwiążku z uka- 
załemi się w prasie nieścisłemi notatki 
mi o rzekomo wysokich opłatach za umie- 
szczenia szyldzików, szyldów, napisów i 
wywieszek, zarząd miejski, inspekcja bu- 
dowlana, podaje do wiadomości, że: szyl- 
dziki adwokatów, lekarzy i t. p. nie prze- 
kraczające wymiarów 40 X 25 em umie- 
szczane przy bramach (względnie szyldzi- 
ki przedsiębiorstw, umieszczane we wnęce 
bram) w sposób uporządkowany i nieza- 
krywający części architektonicznej bu- 
dynku są wogóle wolne od opłat i zezwo- 
loń; szyldy zaś sklepowe, napisy, wy wiesz- 
ki i t p. wymagają zezwolenia w myśl 
art, 334 prawa budowlanego i podlegają 
opłacie jednorazowo 16 zł i opłacie 2 zł za 
podanie, do którego winien być dołączo= 
ny w 3 egz. szkic szyldu (nie zaś plan epo- 
rządzony przez uprawnionego architekta); 
plany i ewt). fotogratje budynków są wy- 
magane jedynie w myśl art. 333 na wyko- 
nanie wystaw sklepowych, portali i prze” 
budową sklepów. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Jeszcze jeden strajk? Pracownicy miej- 
scy odbyli zebranie w sali Helenowa, przy- 
czem omówiono sprawę zniżenia nadzwy= 
czajnego podatku dochodowego od 3 do 5 

rocent dla urzędników, pobierających od 
(00 do 300 złotych miesięcznie. W tej 
sprawie wystosowano do zarządu miej- 
skiego pismo, w którem urzędnicy za- 
strzegają, że o ile do 1 października żąda- 
nia ich nie zostanie uwzględnione, podej- 
mą strajk. 


SPORT 


Lekka atletyka w Łodzi, Lekkoatleci 
Zjednoczonych startowali ostatnio w To- 
gdzie spotkali się w meczu to- 
warzyskim z T. F. Sz. J., zwyciężając w 
konkurencji panów w stosunku 60. 5 
pkt., a ulegając w konkurencjach żeńskich 
46.5;36.5 pkt. 

Również Sokół łódzki na zakończenie 
sezonu zorganizował na własnem boisku 
wielką rewję sportową, Panowie walczyli 
z zawodnikami Union-Turingu zaś druch- 
ny z harcerkami. Mecz lekkoatletyczny w 
konkurencjach żeńskich zakończył się re- 


= Na ogólne żądanie mieszkańców 
Juljanowa został otworzony sklep rzeźnie 
korwędliniarski przy ul. Br. Biegańskiego 
27 firmy Zrzeszeni Kupcy Trzody. Nowo- 
powstały sklep w tamtejszej dzielnicy po- 
zyska sobie niewątpliwie liczną klientelę, 
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misówo 31:31 pkt. W konkurencjach mę* 
skich triumfowali jak zwykle bracia Ma- 
ciaszczykowie. Na zakończenie zawodów 
odbył się mecz w pilkę nożną pomiędzy 
Sokołem a Rapidem, kióry zakończył się 
wynikiem 1:0 dla Sokoła. 

Na trójmeczu lekkoatletycznym Wima— 
Boruta—Ł. K, S. osiągnięto już lepsze wy- 
niki, przyczem Modzelewski z Wimy u- 
stanowił nowy rekord okręgu w biegu na 
200 m. Bieg na 100 m wygiał Marjusz z 
Boruty w czasie 11,2 s., na 200 m triumfo- 
wał Modzelewski, który czasem 23,4 sek, 
ustan wił nowy rekord okręgu łódzkiego. 
Porażkę Ł. K. S. należy przypisać licznej 
rezerwie, w jakiej czerwoni wystąpili. 
Wima startowąła bez Anikijewa. 


Jędrzejowska i Tarłowski w Łodzi, W 
nadchodzącą sobotę i niedzielę w Łodzi na. 
kortach w Helenowie odhędą się dorecz- 
ne mistrzostwa tennisowe Łodzi o charak- 
terze międzynarodowym, organizowane 
przez łódzk: Lawn Tenis Klub, Z zagra- 
nicznych gości do Łodzi przyjazd zapew= 
niły niemieckie zawodniczki: zeszłoroczna 
mistrzyni Łodzi Wanden z Berlina oraz 
Kopel, znana rakieta Niemiec. Z czoło- 
wych zawodników i zawodniczek zapew= 
niony jest przyjazd Jędrzejowskiej, Tar< 
łowskiego, Bartka i in. 

Łódź—Warszawa w Łodzi. W nadcho- 
dzącą niedzielę, 27 bm, odbędzie się w Ło- 
dzi oficjalne otwarcie sezonu atletycznego 
międzymiastowym meczem zapaśniczym 
Łódź—Warszawa. Mecz mmay odbędzie 
się w lokalu Siły przy ul. Głównej i roz- 
pocznie się o godz. 11,30 przed poł, 

Odwołany mecz. Wiele trudu i pracy 
wlożyły łódzkie władze piłkarszie, aby 

loprowadzić do skutku mecz piłkarski 
ódż—Śląsk w Łodzi. Ostatecznie uzęg0d< 
niona termin i wszelkie potrzebne dekla- 
racje wyznaczając spotkanie na dzień 4 
października, Obecnie dowiadujemy się, 
że mecz ten został odwołany z niewiado- 
mych przyczyn i ma się odbyć dopiero w 
przyszłym roku. 

Kto spadnie do klasy ©? W dniu dzi- 
siejszym według regulem'nu upływa ter- 
min składania zgłoszeń do rozgrywek mi- 
strzowskich klasy B łódzkiego okręgu, Do- 
tychczas jeszcze nie wszystkie Juby zgło- 
siły swój akces, wskutek czego zostaną D- 
ne zdegradowana do klasy Ć, Ponieważ 
jednak jlość niezgłoszonych klubów jest 
spora, przeto zdegradowanie tych klubów 
pociągnęłoby za sobą r ważne zredukowa- 
nie szeregów B-klasowych drużyn i skom- 
plikowałoby wyłosowanie i ustalenie od 
powiedniego kalendarzyka spotkań, Łódz 
kie władze piłkarskie mają z tem nielada 
kłopot. 

Otwarcie sezonu bokserskiego w Łodzi. 
Otwarcie sezonu bokserskiego w Łodzi 
zorganizowane przez łódzkie władze bo- 
kserskia wypadło wręcz kompromitująco. 
Dwudniowe walki, zapowiadane przez 
wielkie i kolorowe afisze, przyniosły w re- 
zultacie kilka skleconych na poczekaniu 
spotkań, reszta zaś niczem nie przypomi= 
nała tego co zapowiadali organizatorzy. 
Pierwszy dzień zawodów wypadł wręcz fa- 
talnie. Miast zapowiadanych 12 walk, od- 
było się tylko 7 i to walczyli zawodnicy 
skompletowani ad hoc i wystawieni na 
ring, nic więc też dziwnego, że poziom 
tych walk był bardzo slabiutki, Nie lepiej 
wypadły zawody w drugim dniu. Zapowia- 
dane „gwożdzie* nie odbyły się wogóle, 
Nic więc dziwnego, że publiczność tak ha- 
niebnie oszukana w pierwszym dniu, nie 
stawiła się durgiego dnia, poza nieliczną 
garstką zaprzysiężonych kibiców i byłych 
zawodników. Na temat organizowania me- 
czów bokserskich pisaliśmy już nieraz, 
Publiczność raz wykorzystana i stale na- 
rażona na tego rodzaju „kawały”, prze- 
stanie zupełnie interesować się tą gałęzią 
sportu, a wtedy będzie trudniej wrócić i 
naprawić zło, które się posiałó. Wystar- 
rzy nadmienić, że na. 44 zawodników figu- 
rvjących w afiszach, 19 nie widzieliśmy 
wcale na ringu, Powody? Niewiadomo! W 
drugim dniu zawodów przed rozpoczęciem 
walk odbyła się uroczystość przywitania 
przez władze łódzkie bokserskie naszego 
olimpijczyka Chmielewskiego, przyczem 
wręczono mu cenny upominek w postaci 
wielkiego zegara. W ringu sędziowali kos 
lejno Sołtan i Czernik, Sędziowanie odby- 
wało się już według nowych przepisów. 


Pierwsze boje piłkarskie. Ubiegłej nie- 
dzieli w Łodzi rozpoczęły się pierwsze 
spotkania mistrzowskie w piłkarskiej kla- 
sie A, które w rezultacie przyniosły nie- 
spodzianki i to dość dużego kalibru, Pierw- 
szą to niewątpliwie porażka rohciniczego 
zespołu Widzewa, który musiał oddać dwa 
cenne pierwsze punkty drużynie wojsk 
wych. Druga to zwycięstwo pabjan: 
Burzy nad mistrzem Łodzi Ł, T, 8, G. Co- 
prawda białoczarni wystąpili do tych z 
wodów z 5 zawodnikami rezerxowymi, 
jednakże nie umniejsza to faktu. Reszta 
spotkań zakończyła się wynikami naogół 
spodziewanemi. Wyniki techniczne pierw- 
szych meczów jesiennej rundy przedsta- 
wiają się następująco: 

Burza — Ł. T. S. G. 3:1, 
— Wima W. K. S. 
K. 5. Ib — S. K, S, 


Union Touring 
= Widzew 4:1, łe 


„Chrześcijańsko-narodowy front robotniczy” nr. 7 — to „sanacja”! 


Strona 8 


VIK, czwartek, dnia 24 września 193 
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i w, z. a = każde stanow 
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restauracja 


w _ Jarocinie 
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Pongg niu. dochód 4000, cena — 
| z amort Ń Poznań. 
"Tomczak, Wi i biacieg 81 O 
zd 
—— a 
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wana, 5 minu 
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(ogród 30 
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Pośrednic: wy mi. Oferty 

Oredownik. Poznan zd 04 454 
Willa 


Tarer Dom 

ć mieszkań. sklad, 18000; dom 
mieszkania trzypokojowe 
| Dom Zleceń, Poznań, ul. 
Pocztowa 15, zd 94671 


Dom 
masywny, 7 ubikacyj, ogród owo- 
Sowy sprzedam zaraz za 8000. — 
Marein M Międzychód. 


o (tlusta) 16 groszy, każde 


szenie nie może przekracząć 100 słów, w tem 
5 naglówkowych. 


liczh = jedno słowo, 
i 1 słowo. Jedno ogło- 


Kopalnia 
złota, Piekarnia - cukiernia, pel- 
nym biegu, zaprowadzona, naj- 
uszy punkcie Poznania. sprze: 


600. Oferty Orędownik — 
zd 94 018 


wska, sp 
rodni 


wagonowo 
Zglos 
jmuje: Majętn 
poczta Komorni 
zig 9 


Pr 
chowo, 
Znań 


Kamienicę 
jrentram powiatowego mi 
stynia, za 65 tys. sprzedam, 
Wpłata wedle ugody. Agentura 

edownika”, Chodzież n 17072 


Do sprzedania 6-cio cylindrowy 


A Fiat 
0 kryty, calkowicie w dobrym 
stanie. Obejrzeć można M 
Miokinia p. Kalisz, et. 
Opatówek. 


8 
ej, dom, chlew, sto- 
Jarocina, 3200. wp 
Otręba, Jarocin. K) 
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zd 94687 
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= Uwaga! 
Księgarnie — składy papieru, Od- 
dnie do komisowej sprzedaży 
hezki zagraniczne w kopertach 
soki rabat, Kawecki, Ostrów 
kp. Rynek 14, za 94764 


Kolonjalkę 

Poznaniu. mieszkaniem, tow 

sięczny 60 zlotych. 

rzedam 1600. Wskaże 

„ Poznań, Skarbowa 18. 
zd_94 760 


Gospodarka 


T mórz 
raz 


;|ipyentarzem za _ gofówkę 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 


jedna + najw 
poleca pò 


cenach 


n 14297 


stala z dn 


em 23 sierpnia br. 


Wielki wybór, 


1.łamowy milimetr 30 groszy. 


Nowopobudowana 


Ostrzeszowska Fabryka Kafli 


i wyrobów ceramicznych 


Tomasza Stasierskiego w Ostrzeszowie 
ych w zachodnich dzielnicach Polsk" 
konkurencyjnych 
kafle białe, kolorowe gładkie i w różnych 
najmodniejszych deseniach oraz płyty pie- 
karskie, cegłę szamotową í glazurowaną 
cegłę okienną. 
Dla udogodnienia Szanownej Klienteli uruchomiona 2%- 


pierwszorzędne 


skladnica w Poznaniu, przy ul. Przemysłowej 21, tel. 70-33, 
(skladnica węgla Zipsar-Unitas) 
Ceny fabryczne. 


Młyn 
motorowy przy Poznaniu, 
mial 100 etr, 5 mórg 38000, 
wplaty 17000, — Ratajczak. Po- 
znań, Skarbowa 18, zd 94 651 
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Gospodarstwa 
5 m mórg jasu, pów. 
zno sprzedam. Pośredniet 
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znań zd 94001 


Faam 
11. KUPNA 


Gospodarstwo 
10—50 mórg z kompl. budynkam 


ku 
Zgłoszenia go Oredownika, Pi 


znań n 17587 


Kupna 
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olej Poznan, Ostrów, dia pa 
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alueh, Poznań 
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powodu € 


Gniotownik 


grze: |do makuchu kupie. Oferty Ore- 
3i downik Poznań zd 94 i: 


Zadzierżawię 


ne oferty d 
Orędownik, Poznań 


MATT 


Restauracja 

kolonialny 
oroby 

elni w 


dobrej ziemi. 
tylko od właści- 


wydzierżawię 


Dom 
czynszowy w mieście zamienię na 
gospodarstwo. Oferty Orędownik, 
oznań zd 04 730 


K—=—yg 


Wdowiec 
bezqzietny, rzemieślnik szuka 
hi inej. gospodarnej, inte- 
Mi j, przedsiębiorczej. Ofer- 
*9, fotografia Ordownik, Poznań 


Która 

z pań pożyczy 300 zł, eel objęcia 
stałej dobrej posady, cel matry- 
monjalny. Oferty Orędownik, Po- 
zmań. zd $4 648 


E 7. SPRZEDAŻE | 


Zakład 
fryzjerski w śródmieściu przy gł. 
ulicy w dobrym punkcie sprze” 
dam Cena 2200. 
tego 


Uwaga! 
Sprzedam kilka długich meskich 
futer. kilka trzyćwierciowych ko- 
żuchów. Wymieniam stare futra 
na nowe według Ha CA 
gram. R. Glass, Łódź, Rybna 


n 14490 | 


— Gdynia, 10 Lu- | OTK 
n 17124) 


kowska (śpiew) i prof. 
dalpern (słowa wstepnej 
2): 1167 sygnał czasu: — 
dziennik południowy: 12.28 


12,13 
koncert w wykonaniu Zespołu Jó- 
gefa Stena; 13.10 chwilka gospo- 


darstwa domoweco: 15.30 wiado- 
mości gospodarcze; 15.46 „O tem 
jak pojowałem na zdechlezo kro- 
opowiadamie dla dzi 


echocinka w wykonania 
Tilharmo! $ 3 
46 „Wrażenia z armii 


czego wyaliek społeczny Czesto 
marnuje” — felieton (e Ratow, 
19.00 pogadanka aktualna 

Powszechny Teatr Wyobraź 
Seans m ekierka” (w salonie sta- 


-3 rej Warszaw) cr obrazek „ob 
Grzyby cząjowy: 19.40 „Mało znane bale- 
suszone w różnych gatunkach od|17" — odegra orkiestra kameral- 


zl. Żadać cennika, Miku- 
czewska, poczta Marcinkańce, 
d 2489 


Sklep 


galanteryjny urządzeniem, towa- 
rem sprzedam spowodu wyjazdu. 
Radomsko. , Reymonta 30 „A 
Szmiglówna”. ni 


Budynek 
warsztat. nowoczesny. masywn: 
obszerny, nadający sie na każde 
przedsiębiorstwo przemyslowe 
z podwórzem i ogrodem w cen- 
trum miasta do sprzedani 


Załoszerin przyjmuje, Komunal- 
szczedności miasta 
n1113 


Młyński 


budynek trzypiętrowy. pomieszka- 


nie, ogród, mieści centrum  — 
am „12 000, „wpłata podług 
gody.  Zeloszenia  Orędownik, 
Poznan zd 94 590 
Rzeźnictwo 
spiesznie tanio 1000 zł sprzeda z 
mieszkaniem, warsztatem Żbą- 


6lwiejska 28. 


ski, Poznań, 
Mm. 15, m zd 94 4511 


m. l 


Co futro = to Edmund Rychter — co palto — « Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 
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Redaktor 


Przedpłat 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY 
odpowiedzialny Andrzej Trela z Poznania. — Za wszystkie wiadomości 4 artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Trela, Łódź, Piotrkowska 61. 
w niezamówionych redakcja nie zwraca. 
miesięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo z odbiorem w nzenturach 
2,35 sł. Za odnoszenie do domu odpow, doplata. Na pocztach | u kstonoszów 
miesieomie 2,34 zl, kwartalnie 7,01, Poczta przyjmuje zamówienia tylko 
na 6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowegoj. — Pod opaską w Polsce 5,00 zł 6 wydań 
tygodniowa — Zamówienia pocztowe należy nakuteczniać do 26 każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Oredownika. 
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Koncert orkiestrowy. Koenigsyu*|dekoracyjnem  ogrodnictwem 
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Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- 

kujacych posady w tej rubryze 

obliczamy po jednej trzeciej cenie 
drobnych. 
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poszukuje posady do prac domo- 
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baterje — 


PIECHOCKI, POZNAŃ 
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Damskie Męskie wykonywa 
znany zakład kuśnierski 
Rajmund Szyndler, 
Łódź, Piotrkowska 163, 

tel. 122. 
front. Dawn, Piotrkowska 176 
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poleca w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, Nawrot 13 
wejście z bramy n 17244 


ta-| 


W niedziełe, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-74 


Reko 


Ogloszenia i reklam 


od jednołamowego milimetra. Ogloszenia akompli 


nadwyżki. Drobne ogłoszenia najwyżej 100 ałów, w tem 5 naglówkowych (drukowanych 
owe 15 gr., kasdi [a i 


tlusto): 
a wysokością ogloszenia, 
Ogloszenia sa platne zgóry. 


lowo nagłó! 


Na stronie 6lamowej 15 groszy, 
końcu tekstu redakcyjnego 30 gr., 
stronie 2-giej 60 gr., i 


e dalsze słowo 1! 
powstałą wskutek matrycowani: 


Nakład i czcionki: Drukartda Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św, Marcin 70, 


W razie wypadków, spowodowanych milą wyżezą, przeszkód w KERI RZ Itp. EDC mie edpowiada za dostarczenie piema, a abonenci nie mają prawe domagania się nie- 
ruwarów adankodowaróa. 


— Za ogłoszenia £ reklamy odpowiada 


na stronie wiadomości iokalnych 100_gr. 
kowane oraa z eastrzeżeniem aniejsca 20% 


oszy. Ża różn ) 
wydawnictwo nie odpowiada. 


Humor zagraniczny 


Pułapka na narzeczonych. 


| 


na stronie 4-lamowej przy 
na stronie 4-tej 50 gr. na 


a różnicę między zestawem 


POWIESC PRZEZ ALEKSANDRA JUNOSZĘ OLSZAKOWSKIEGO 
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— Pozatem pan Chojcza obiecał mi | 


dzić towarzysza, i na palcach przesu- 
nął się ku drzwiom, zabierając po 


wielki procent z sprzedaży owoców. | drodze ubranie i bieliznę, 


Wysokości sumy nie określił. 
W każdym razie przyrzekł mi dać ty- 
le abym mógł jakoś przezimować do 
następnej dzierżawy pana Chojczy. 

— Przyniósł pan ze sobą rzeczy? 

Dymicz ruchem głowy wskazał na 
niewielki tobołek, leżący pod drze- 
wem, 

— Mam je tutaj. Dwie pary chu- 
stek do nosa, dwie pary skarpetek, ko- 
szula, para kalesonów i trzy kołnie- 
rzyki. Zazwyczaj piorę sam. Obecnie 
uczę się cerowania. Jeżeli pan przy- 
zwyczajony jest sypiać samotnie, to ja 
mogę noce spędzać pod gołem niebem, 
Przyzwyczajony jestem do tego od- 
dawna! — uśmiechnął się gorzko Dy- 
micz, 

— Nigdy się na to nie zgodzę! — 
zaprzeczył żywo Orkan. — Pomieści- 
my się jakoś we dwóch w tei budzie 
i będzie nam dobrze razem! 

— Dziękuję panu! Pozwoli pan za- 
tem rozpakować manatki, pan Choj- 
cza bowiem dał mi wiele zapasów z 
poleceniem zapełnienia niemi pań- 
skiej spiżarni. 

Dymicz sięgnął po tobołek i wszedł 
do budy. Orkan złamał kilka suchych 
gałązek i zajął się rozpalaniem ognia 
w piecyku, aby poczęstować herbatą 
nowego współpracownika. 

Niemój był pełen zdumienia. Roz- 
mowa jego pana z obcym zamiast 
zmienić się w sprzeczkę, potem w wal- 
kẹ, a wreszcie ucieczkę obcego, w któ- 
rej on, Niemój, wziąłby triumfalny u- 
dział, zbiła z tropu kundla tak nieo- 
czekiwanem zakończeniem. Obcy przy- 
bysz spokojnie rozkładał swoje ma- 
natki w budzie jego pana, który był z 
tego zadowolony i nawet gwizdał ci- 
cho przez zęby, podsycając ogień i ba- 
dając zawartość czajnika. Niepokój o- 
garnął jego psie serce. Tu coś musi 
być nie w porządku! 

Podtuliwszy ogon przed siebie, 
wstał i cicho podszedł do budy, zatrzy- 
mawszy się na progu. Nieznany zapach 
obcego człowieka niemile uderzył go w 
nozdrza. Spłaszczył uszy i utkwił złe 
spojrzenie w obcym. 

Dymicz, spostrzegłszy pst, uśmiech- 
nal się doń przyjążnie i wyciągnął 
rękę, chcąc pogładzić go po łbie. 

Rozległo się ostrzegawcze warcze- 
nie. Pomimo tego Dymicz śmiało po- 
łożył dłoń na psim łbie, nie spuszcza- 
jąc zeń oczu. 

Niemój wpatrzył się przenikliwie, 
nastroszył sierść na grzbiecie i roz- 
chylił wargi, ukazując lśniące, ostre 
kły. Powinien oddawna ukarać zu- 
chwałość tego człowieka, a jednak coś 
go wstrzymywało przed ugryzieniem 
białej, delikatnej ręki, Obcy przybysz 
spoglądał tak dziwnie słodko i niepo- 
kojąco, tak dobrodusznie się uśmie- 
chał, że z jego strony nie mogło grozić 
żadne niebezpieczeństwo. A przytem 
dotknięcie jego palców sprawiało nie- 
znaną przy 

Warknąwszy jeszcze raz, Niemój 
opuścił uniesione do góry wargi, pod- 
niósł ogon i machnął nim leciutko na 
znak pojednania. 


ROZDZIAŁ VIII 


Noc spędził Orkan nieszczególnie. 
Ramię paliło go ogniem, skronie pul- 
sowały w nieznośny sposób, język wy- 
sechł, w ustach czuł niesmak i zgagę. 
Nad ranem, spojrzawszy na ramię, 
przeraził się jego wyglądem. Od krę- 
gów szyjnych aż do łokcia ciąpnęła się 
olbrzymia opuchlina, pod dotknięciem 
miękka i gorąca. Skóra była silnie za- 
czerwieniona. 

Dymicz spał snem sprawiedliwego, 
oddychając równo i spokojnie. Patrząc 
na jego twarz wynędzniałą i siwe ko- 
smyki włosów na skroniach, Orkan 
ze zgrozą przypomniał sobie, że ten 
człowiek miał zaledwie trzydzieści 
sześć lat, jak sam to oświadczył przy 
kolacji. Przeraźliwa chudość postaci 
świadczyła dobitnie, iż niejeden zachód 
słońca żegnał ten człowiek o pustym 
żołądku. Rz. 

Pokiwawszy smętnie głowa, Orkan 
ostrożnie opuścił łóżko, aby nie obu- 


Poranek był prześliczny, a jednak 
trele ptaków, złote promienie słońca, 
przebijające się poprzez liście drzew, 
i lekki powiew ożywczego wiatru nie 
zmieniły ponurego nastroju w duszy 
Orkana. Ubierał się, sycząc przez zę- 
by, każdy bowiem ruch ręki sprawiał 
mu ból dotkliwy. Wreszcie, ująwszy 
kij, gwizdnął cicho na Niemoja i ru- 
szył w tradycyjny obchód, jak przy- 
stało na sumiennego dozorcę. 

W pewnej chwili pies zaniepokoił 
się i popędził naprzód, zatrzymując 
się przed niektóremi drzewami i ob- 
wąchując trawę. Wtem na samym 
końcu ogrodu ukazał się jakiś czło- 
wiek, który na widok psa gwałtownia 
cofnął się w gęstwinę zagajnika. 

Orkanowi zdawało się, że człowiek 
ten dziwnie był podobny do syna sta- 
rego Abrama. Zdziwiony tak wczesną 
wizytą, a zarazem podejrzewając ja: 
kiś zły zamiar ze strony byłogo kon= 
kurenta, przyśpieszył kroku, chcąc 
wziąć młodego żydziaka na spytki. 
Zatrzymawszy się na skraju zagajni- 
ka, nie zastał jednak nikogo. Niemój 
zaś, podreptawszy niespokojnie w 
miejscu, puścił się w głąb ogrodu. 

Powiew wiatru przyniósł Orkano- 
wi dziwny zapach, Wchłaniając noz- 
drzami powietrze, wyczuł w niem nat- 
tę i fakt ten zdziwił go niepomiernie. 
Rozglądająć się bacznie dookoła, prze- 
szedł cały ogród wzdłuż i wpoprzek, 
lecz nie zauważył nic podejrzanego. 

; — Przywidziało mi się! — pomy= 
lał, 

Ból w ramieniu znowu dał się od- 
czuć. Orkan powrócił do budy i wziął 
czajnik, wylawszy uprzednio ciepłą 
gotowaną wodę, poczem udał się do 
robienia okładów, 

Zaledwie zbliżył się da bramy, do 
uszu jego dobiegło parsknięcie konia, 
nagły tętent i przed oczyma Orkana 
wyrósł wielki łeb koński, gorącym od- 
dechem parząc mu czoło. Spotkanie 
było tak niespodziewane, że Orkan 
nie zdążył odskoczyć. Wysoko ponad 
swą głową ujrzał rozzłoszczoną twarz 
rządcy, który gwałtownym ruchem 
dłoni ściągnął tręzle, usiłując wstrzy- 
mać konia. Było jednak zapóźno, Ude- 
rzony piersiami końskiemi w obolałe 
ramię, Orkan poczuł straszliwy ból, w 
oczach mu pociemniało i z jękiem 
runął na ziemię. 

Koń, przeskoczywszy zgrabnie przez 
leżącego człowieka, pocwałował dal 
Rządca przekręcił się na siodle i ryk- 
nął szyderczym śmiechem, 

Długi czas trwało omdlenie Orka- 
na. Wydawało mu się, że leci gdzieś 
w przepaść bez dna, obijając się o 
ściany i raniąc ustawicznie zbolałe 
ramię. Pęd wzmagał się z każdą se- 
kundą, W dołku podsercowym czuł 
jakieś łaskotliwe ściskanie, Spazm 
gardzieli nie pozwalał mu zaczerpnąć 
powietrza. Dusit się, Nagle zapadła 
cisza. Przed oczyma jęły wirować o- 
gniste koła. Ból w ramieniu wzmógł 
się potężnie, pogrążając go w odmęcie 
rozpaczy. Chciał krzyczeć — i nie 
mógł zdobyć się na wysiłek. Ogniste 
koła wirowały coraz szybciej, powodu- 
jąc ból głowy i oczu. 

W pewnej chwili poczuł przenikli- 
we zimno na czole i ramieniu. Do uszu 
dobiegły oddalone głosy ludzkie, po- 
szum wiatru i słabe trele ptaków. Ja- 
sność słonecznego dnia  oślepiła źre- 
nice. kala bd] 

podniósłszy zbolałe powieki, Orkan 
rozejrzał się wokoło, Leżał w budzie 
na drewnianem łóżku. We drzwiach 
stał pochylony Dymicz, wyjmując z 
wiadra kawałki lodu, Skierowawszy 
wzrok ku górze, Orkan ujrzał nad s0- 
bą twarz panny Olińskiej. Oczy jej 
patrzyły nań słodko, na twarzy malo- 
wało się żywe zaniepokojenie. Prawą 
ręką przytrzymywała pęcherz gumo- 
wy z lodem na ramieniu Orkana, lewą. 
delikatnie wodziła kryształkiem lodu 
po jego czole. 

Orkanowi zabiło żywiej serce 1 
dziwna radość napełniła duszę. 

— Pani?! — szepnął. 

Panna Olińska uśmiechnęła się ra- 
dośnie, 


— Chwała Bogu, że pan oprzytom- 
niał! Byłam w strachu! — rzekła stłu- 


mionym głosem. 
— Pani bała się..: © mnie? 


Na białe lica wypłynął krwisty mu- 
mieniec. Spłoszony wzrok skrył się za 


firankę rzęs. 


Orkan poruszył się i usiłował zło- 
serdeczny pocałunek na małej, 
miękkiej rączce, Wtem nieludzki ból 
w ramieniu unieruchomił go z powro- 
tem. Skronie zapulsowały. Przed oczy- 
Szum 
w uszach stłumił trele ptaków i Orkan 


żyć 


ma wykwitły jakieś białe linje. 
stracił przytomność po raz drugi. 


Obudził się, kiedy słońce stało wy 
soko na niebie. Na miejscu panny O- 
lińskiej siedział Dymicz, przytrzymu= 
jąc prawą ręką pęcherz z lodem, lewą 
zaś przewracając kartki książki, leżą- 
cej na kolanach. Czytał, spoglądając 


od czasu do czasu na Orkana. 


Spostrzegłszy, że chory nie śpi, rzu- 
cił książkę na ziemię i spytał z troską 


w głosie: 
— Lepiej pan się czuje? 
Orkan skinął lekko głową. 


— Zdrowo pan spał! — ciągnął da- 
Ramię 
zdążyło już porządnie odtęchnąć! Wy- 
glądało strasznie! Było grube jak dy- 


lej Dymicz, — sześć godzin! 


nia! 


— A gdzie?... = zaczął cicho Or- 


kan i umilkł. 


— Co gdzie? Konjak? Zaraz panu 


dam! Smakował panu, co? 
Orkan podniósł głowę zdziwiony. 
— Jaki konjak? 


— Jakto? Pan nie wie? Przecież 
Panna Olińska 


pan pił trzykrotnie! 
przyniosła ga panu dla wzmocnienia. 

Orkan pokiwał głową. 

— Nic nie wiem! 
Chociaż... 
panna Olińska. 

— No, ja myślę! Dopiero niedawno 
odeszła! Ona pierwsza pana znalazła 
na drodze i zaczęła krzyczeć. Obudzi- 


łem się i wybiegłem, tak poprostu w 
koszuli, spodniach i na bosaka. Chcia- 
łem ją przeprosić za ten strój, a ona 
jak nie krzyknie na mnie: tu człowie- 
kowi trzeba pomocy, a pan głupstwa 
Zawstydziłem 
się, bo miała rację no i wziąłem pana 
na ręce, Słaby jestem po wasserzup- 
kach w domu noclegowym w Warsza- 
wie i nie mogłem dać sobie rady. A tu 
na drodze, 
ani w podwórzu. Wtedy panna Olińska 
wzięla pana za nogi, ja pod pachy i 
poszliśmy do ogrodu. W drodze wyni- 


konwenansowe gadal 


jak na złość nikogo ani 


kła jeszcze między nami sprzeczka, 


bo panna chciała zanieść pana do dwa- 


ru, a ja na ta zgodzić się nie mogłem. 


Po pierwsze nie chciałem oddawać pa- 


na pod opiekę obcych ludzi, skoro ja 


tu jestem, a powtóra była godzina szó- 
sta rano i we dworze jeszcze wszyscy 
spali. Muszę przyznać, że panna Oliń- 
ska ma stanowczy charakter. Ciągnęła 
pana za nogi wcale energicznie i był- 
bym uległ jej żądaniu, gdyby nie am- 
bicja męska, która się nagle we md 

ito 


Coprawda serce mi 
bom się okrutnie zmęczył 


obudziła. 
wściekle, 


i zasapał. Przy tej sposobności dowie- 
że 
jestem dureń i głupiec. Kto wie, może 


działem się od panny Olińskiej, 


ma i rację? 

Orkan uśmiechnął się łagodnie. 

— Przypuszczam, że nie wziął pan 
tego zbyt głęboko do serca? 

Dymicz machnął ręką. ' 

— Naturalnie! Chodziło tu prze- 
cie żo pana, nie o mnie! Jakeśmy wó- 
szli do budy, sama ułożyła pana na 
posłaniu, a mnie kazała pędzić do 
dworu i przynieść wiadro z lodem 
i pęcherz gumowy. A kiedy zapytałem 
się, jak mam się zachować, kiedy za- 
pytają się, kto jestem i kto mi dał 
prawo wydawania dyspozycji, kazała 
powiedzieć, że tak chce córka dziedzi- 
ca. Wtedy dopiero zrozumiałem, co 
ona za jedna, bo prezentacji miedzy 
nami nie było. Zrozumiałem i pożało- 
wałem, że nie jest pan we dworze, bo 
z pewnością byłoby tam wygodniej. 

— O nie! Dobrze pan zrobił! — za- 
protestował pan Orkan. 

— To mnie cieszy, żem postąpił 
wedlug pańskiej myśli! — ciągnął da- 
lej Dymicz, — przypuszczam jednak, 
że będzie pan musiał ze dwa dni pole- 


Nie pamiętam! 
zdaje mi się, że tu była 


żeć, a potem pojechać do miasta, ażeby 
prześwietlić ramię. 

— Po co? 

— Panna Olińska obawia się zła- 
mania, lub pęknięcia obojczyka. Opo- 
wiadała mi o pańskiej eskapadzie 
samochodowej z jakąś jej kuzynką, 
a potem o zderzeniu z rządcą majątku. 
Była oburzona.  Zapowiedziała, że 
rządca dostanie zwolnienie. Wogóle 
ma pan w niej szczerego przyjaciela. 
Kiedy pan leżał bez przytomności, rę- 
ce jej drżały i cała się tak trzęsła, 
bladła, to znów czerwieniała, że nie- 
wiele brakowało, a musiałbym was 
dwoje ratować! 

Orkan uśmiechnął się i przymknął 
oczy, 

Tymczasem Dymicz  odkorkował 
butelkę konjaku i napełnił kieliszek, 
podając go Orkanowi. 

— Niech pan pije, to pana wzmoc- 
ni! 

— Dziękuję, nie będę piłl 

— To może z herbatą? 

Orkan skinął głową potakująco. 
Dymicz wyszedł na dwór į zakrzątał 
się koło piecyka, przygotowując ogień 
i nastawiając czajnik z wodą. 

Wtem Niemój zaszczekał i popę- 
dził w głąb ogrodu. Dymicz podniósł 
głowę i popatrzył pytająco na Orkana: 

— Niech pan weźmie kij i pójdzie 
za psem, — rzekł młody prawnik, — 
herbaty napijemy się później. 

— Ogień zgaśnie w piecyku, — za- 
uważył Dymicz. 

— To nic! Rozpalimy na nowo, a 
tymczasem ogrodu trzeba pilnować. 

Doktór filozofji posłusznie położył 
czajnik, wziął kij i znikł między drze- 
wami. 

Orkan począł drzemać. Zamrożona 
lodem ramię nie bolało go zupełnie. 
Opowiadanie Dymicza podziałała nań 
jak balsam kojący. Błogosławił prawie” 
rządcę, że najechał na niego i przyczy:” 
nił się w ten sposób mimowoli do wy- 
jaśnienia sytuacji, męczącej Orkana. 
Do tej pory nie wiedział, czy panna 
Olińska przebaczyła mu, czy też 
wszelką znajomość z nim uważała za 
skreśloną. Tak, ona miała rację! Był 
moralnym tchórzem! Więcej nawet: 
tchórzem i oszustem, bo oszukiwał 
tę sładką dziewczynę! 

Wtem drgnął. Zdawało mu się, że 
ktoś przy nim stoi. Otworzył oczy. 

— Przepraszam. Byłam pewna, że 
pan już nie śpi. Żałuję, żem pana o- 
budziła! — rzekła panna Olińska, za- 
trzymując się przed łóżkiem — jak się 
pan czuje? 

— Znacznie lepiej dzięki pani! — 
odparł cichym głosem Orkan, wchła» 
niając oczyma słodkie zjawisko. 

— Może jednak sprowadzić dokto- 
ra. Obawiam się... 

— Nie trzeba. Za dużo subjekcji. 
To było tylka silne uderzenie! Przej- 
dzie samo, 

— Lodu nie brakuje? 

Orkan poruszył głową i wpatrzył 
się przenikliwie w oczy dziewczyny. 

sercu poczuł dziwnie słodki niepo- 
kój, nm twarzy wypieki. Wyciągnął 
zdrową rękę. 

Panna Olińska powoli podała mu 
swoją. 

Z zewnątrz budy zachrżęścił żwir 
na ścieżce pod czyjemiś stopami. Pan- 
na Olińska cofnęła się żywo ku 
drzwiom, 

Wszedł Dymicz. 


— Wypędziłem z ogrodu jakiegoś 
Żyda, który z blaszanką w TEKI ob- 
chodził drzewa owocowe niewiadomo 
w jakim celu. Kraść nie mógł, bo nie- 
ma dojrzałych owoców. Kundel dorwał 
się do chałata i przyniósł w pysku ten 
A kawałek! Będzie miał Żyd pamiąt- 
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Wioska śmierci... Taką nazwą określa 
się obecnie wioskę, a raczej ruiny wioski, 
wznoszącej się na wysokiej górze, panują- 
cej daleko, w południowej Francji nad do- 
linami rzek Var i Tinóe. Właściwa nazwa 
wioski brzmi Tournefort. Patrząc z daleka 
na górę widzi się tylko białą kaplicę, ro- 
biąca wrażenie wysoko wzniesionego sztan- 
daru. Naokoło niej rozciągają się zarośla, 
rosną drzewa, leżą kamienie. Ciekawemu 
turyście, który po wąskiej ścieżce, prowa- 
dzącej wzdłuż skał dostanie się na wierz- 
chołek, tam dopiero ukazuje się wioska. 


Kryje się ona w zagłębieniu góry, 
jak gniazdo orle. 


Są domki, jest kościół, merostwo i oberża. 
Ale, o dziwo, nigdzie niema żywej duszy, 
Nie widać ani człowieka, ani też zwierzę- 
cia, Między brukiem ulicznym swobodnie 
rosną chwasty. 


Wszędzie panuje niesamowita cisza. 


Drzwi domów ustępują za naciśnięciem 
klamki. Wnętrze domów przedstawia 
obraz opuszczenia. Podłogi zaniedbane, po- 
kryte pleśnią i warstwą kurzu, gwoździe 
w deskach rdzewieją, kominek sczerniały. 
Dachy zapadają się, przepuszczając deszcze 
i śniegi, w murach zarysowują się szpary. 

Na końcu wioski wznosi się oberża. I w 
jej wnętrzu widać, że 


dawno już nie postała w niej 
noga gościa. 


Zresztą niema nawet gdzie spocząć, niema 
ław, ani krzeseł. Brak także gospodarza. 
Na ścianie wisi pożółkła resztka afisza z 
tekstem prawa. potępiającego opilstwo. 
Oberża również umarła. Samotnie opu- 
szczony stoi także kościół. 


W dzwonnicy wisi dotąd dzwon, któ- 
rego dźwięk dawno już się nie rozlegał. 


Dziwne, niesamowite są przyczyny opu- 
szczenia wioski, która kiedyś tętniła ży- 
ciem, a mieszkańcy pracowicie uprawiali 
ziemię. 

Przyczyny te zaiste musiały być niezwy- 
kłe, skoro wieśniacy, znani z przywiązania 
do miejsc rodzinnych, zdecydowali się 0- 
puścić je i powędrować w Świat. Przyczy- 
ną tą to śmierć, która na kilka lat przed 
wybuchem wojny światowej zaczęla czy- 
hać na mieszkańców Tournefort na każ- 
dym kroku. 


Łańcuch śmiertelnych wypadków 
rozpoczął się pewnej niedzieli, 


Jednego z wieśniaków znaleziono na dro- 
dze z roztrzaskaną czaszką i połamanemi 
kończynami. Nigdy nie zdołano dowiedzieć 
się, czy spadł on z okna domu, czy został 
z niego wyrzucony. Okoliczności jego 
śmierci na zawsze pozostały tajemnicą. 


Wkrótce potem, w oczach nieomal całej 
wsi stoczył się do przepaści pewien żoł- 
nierz, który wstępując po wąskiej droży- 
nie ku Tournefort stracił równowagę. Nię 
trwało długo, a rzucił się do rzeki Tinée 
młody wieśniak uważany za niedorozwi- 
niętego umysłowo, Podobno uczynił to dla- 
tego, ponieważ ktoś z niego kpił. Za sy- 
nem poszedł ojciec. 


Niesamowita „wioska Śmierci 


W południowej Francji istnieje miejscowość, w której są domy, jest kościół 


i cmentarz — niema jednak żywej duszy 


Nie mogąc przeboleć śmierci dziecka 
skoczył w nurty potoku. 
Kilku mieszkańców wioski, widząc go uga- 
jącego się w kierunku rzeki, co żywo za- 
przągnęli konie i galopem ruszyli ku wo: 


dzie. Gdy przybyli na miejsce, było już za- 
późno. Konie tymczasem, ogarnięte niezro- 
zumiałym strachem, rzuciły się ku poto- 
kowi wraz z wozem i ratownikami. Wszy- 
sey ponieśli śmierć. Widząc to zdala wie- 


Z piekła hiszpańskiego 
Zdjęcie nasze przedstawia torpedow. 
sylji 117 uciekinierów, wśród nich 


siące uchodźcówchroni się na pobliskie terytorjaum Francji. 
iec angielski „Ardente“, który przewiózł do Mar- 
lka sierotek, które straciły. rodziców, zabitych 


w czasie walk ulicznych. 


słudni, 
wpadła do jej wnętrza. Wydobyto już tyl- 
ko zwłoki. 

Te grozę budzące wypadki nie pozosta- | 


1y bez wpływu na charakter mieszkań- 
ców wioski. 


Śniaczka stojąca w wiosce przy 


Obawa przed nieszczęściem podniecała u- 
mysły, wieśniacy stali się skłonni do zwad, 
a nawet bójek, Aż nadeszła wojna. Szli na 
nią mieszkańcu Tournefort, bez słowa za- 
dowolenia. Niebezpieczeństwa wojny nie 
przerażały ich już po strasznych chwilach 
przeżytych w wiosce. 

Niewiele tylko wróciło z powrotem. W- 
bodzy byli. Nie starczyło im nawet na 
uczczenie pamięci poległych braci skromną 
choćby tabliczką. 


Od tego czasu rozpoczęła się ucieczka 
z wioski, 


Kobiety i starcy nie chcieli dłużej pozosta- 
wać na miejscu, związanem z wspomnie- 
niem okropnych wypadków i pobytu na 
niem drogich bliskich, których zabrała 
śmierć, Ci ludzie, którzy niedawno nie zna- 
li nawet blisko położonych wiosek, zdobyli 
się na wyjazd do krewnych, do znajomych, 
aby tylko nie pozostać na miejscu. Mała 
garstka pozostałych pobudowała domy u 
c) góry. Ale w Tournefort nie pozostał 
nikt. 
Śmierć łączy wszystkich 

Czas jednakże powoli łączy znów ze 80- 
bą „dezerterów“ z Tournefort. Śmierć, któ- 
ra ich rozproszyła, znów ich łączy. Umie- 
rający nawet w odległości setek kilome- 
trów, dawniejsi mieszkańcy Tournefort na 
łożu śmierci proszą, aby do ostatniego snu 
ułożono ich w rodzinnej wiosce, na szczy- 
cie skały, Stąd w wiosce śmierci jedno. jest 
tylko miejsce, które nie robi wrażenia opu- 
szczenia i samotności. Miejscem tem, to 
cmentarz. Od czasu do czasu, po stoku gó- 
ry wspinają się ludzie, niosący trumnę. 

Na cmentarzu mogiły mają kształt 

kolebek. 


Zdobią je różnobarwne, paciorkowe wień- 
ce. A ponieważ wszędzie naokoło czai się 
śmierć, ostatnie miejsce spoczynku jest je- 
dynem w Tournefort, na którem widać ży- 
cie. 

Tradycja o „wiosce śmierci“, o przyczy- 
nach, które spowodowały jej opuszczenie, 
wyolbrzymionych jeszcze w opowiada- 
niach wieśniaków, obiega całą okolicę, I 
kto wie, czy na skalisty szczyt górski kie- 
dykolwiek jeszcze powróci życie. 


W szponach szajki szulerów 


Pływający dom gry pełen był ponurych tajemnic 


Przed kilku tygodniami na _ Riwierze 
francuskiej, zwanej „Jasnym Brzegiem”, 
ukazała się młoda para, zwracająca na 
siebie ogólną uwagę. Młodzieniec dwu- 
dziestoparoletni, niezwykłej urody i pięk- 
na również, wytwornie ubrana dama. 
Młodzieniec był synem pewnego bogatego 


Celem wzmocnienia garnizonu brytyjskiego w Palestynie, gdzie Arabowie prowadzą 
„Świętą wojnę" z Żydami, odchodzą obecnie z Angiji transporty oddziałów wojsko- 


wych. Na zdjęciu książę Jorku dokonuje 7 


krótko przed 


zomladu bataljonu gwardji 
okręetuwaniem, 


kiej na 


kupca ze Smyrny, a dama podawała się 
za wdowę po angielskim bogatym arysto- 
kracie. 

Pewnego dnia para zniknęła bez śladu. 

W kilka dni później 

w czwartorzędnym, brudnym hoteliku 


w Marsylji To kara tai mło- 
ly czło: 


zapisany w hotelowej książce jako Grek, 
Aleksander Glikjadis. Przy trupie samo- 
bójcy znaleziono piękny, mały automa- 
tyczny pistolet z rękojeścią ze słoniowej 
Kości, na której wyrzeźbiony był mono- 
gram z liter M. C. Przy samobójcy nie 
znaleziono żadnych dokumentów, ani li- 


stów. Przy rewizji w jednym z kufrów 
znaleziono kawałek oderwany od karty 
do gry. 


Dopiero po pewnym czasie policja zna- 
lazła w przechowalni dworca kolejowego 
walizkę, pozostawioną tam przez samobój- 
cę, a w walizce tej jego paszport i 

fotografję pięknej kobiety w mundu- 
rze marynarskim, podpisaną „Mary”, 

Równocześnie portowa policja w Tulo- 
nie otrzymała wiadomość, że port minął 
tajemniczy prywatny jacht, który potem 
przybijał do brzegu hiszpańskiej wyspy 
Majorki. 

Po kilku dniach nadeszła druga wia- 
domość, że w miejscu, gdzie przybijał do 
brzegu jacht znaleziono na plaży trupa 
mężczyzny. 

Marsylska policja, wiedziona jakieraś 
przeczuciem, zestawiła wszystkie te fak- 
ty. Przeprowadzono śledztwo w Monte 
Carlo, w Nicei i Cannes, a także posłano 
fotografję z podpisem „Mary“ do Londy- 
mu, do tamtejszej policji kryminalnej, z 
prośbą o informację kogo ona przedsta- 
wia. 

Policja londyńska odpowiedziała na- 
tychmiast, że 

fotogratja przedstawia znaną połu- 
dniowo-afrykańską awanturnicę, Ma- 
ry Corbet, 
o przezwisku „Diamond Maty”, w 


kę jachtu, będącego pływającym domem 
y. 
= Odnaleziono niebawem jacht i przeszu- 
kano go. Właścicielka jachtu i jej kocha- 
nek, kapitan jachtu, wraz z kilkoma gło- 
śnymi międzynarodowymi szulerami zo- 
stali aresztowani i odstawieni do Mar- 


lji. 

Dalsze dochodzenia wykazały, że zna- 
leziony w Marsylji samobójca był tym sa- 
mym pięknym Grekiem, który asystował 
awanturnicy na Riwierze. 


W szponach szajki szulerów zgrał się 
do nitki 


i wysadzony na brzeg Marsylji, z rozpa- 
czy nietyle po stracie pieniędzy, ile po 
stracie pięknej Mary, zastrzelił się. Trup 
znaleziony na wybrzeżu Majorki był też 
trupem ofiary gry, pewnego brazylijskie- 
go kupca, który zaproszony na przejażdż- 
kę przez piękną Mary został ograny przez 
jej wspólników w karty. Nieszczęśliwy 
kupiec spostrzegł się, że ma do czynienia 
z szulerami i wtedy został przez nich za- 
mordowany. 


W sądzie 

Sędzia (do młodocianego aresztanta): 

— Kiedy się urodziłeś? 

Aresztant milczy, 

Sędzia: — Czy nie słyszałeś, o co się PY: 
tam? Kiedy są twoje urodziny? 

— Co to pana sędziego może ochodzić? 
Przecież i tak pan sedzia nie da mi żadne- 
go prezentu, 


Kto z nich warjatem 

W zakładzie dla warjatów lekarz na- 
czelny zauważył, że jeden z chorych, u- 
zbrojony w wędkę, usadowił się w łazien- 
ce i usiłuje w wannie łowić ryby. 

Lekarz zbliżył się i pyta życzliwie: 

— No cóż, ryba nie chce chwytać? 

— Głupcze — odpowiada warjat + 
przecież w wannie niema ryb... 


I dalej uważnie obserwuje czerwon: 
korek pływa. j że 


